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POZNAŃ 24 stycznia.
W pruskićj izbie pcselskiéj ukończono w -sobotę ob­

rady nad czwartym, najważniejszym rozdziałem projektu 
do ordynacyi powiatów éj o okręgach urzędowych 
j o starostach. Projekt rządowy doznał znacznych 
zmian, gdyż prawie przy każdym paragrafie przeszły po­
prawki w duchu liberalnym, stawiane przez, posła Mi- 
qriela i towarzyszów, lubo nieznaczną większością. Szalę 
zwycięztwa przeważyli przy imienném głosowaniu polscy 
posłowie. Na porządek dzienny dzisiejszego posiedzenia 
plenarnego nie zamieszczono już dalszych obrad nad or­
dynacją powiatową. Berlińskie dzienniki utrzymują, że 
rząd w skutek odniesionéj porażki projekt swój całkićm 
cofnie.

Gabinet pana Ollivier coraz więrńj zdobywa sobie 
stronników. Partya orleańska otwarcie w Journal des 
Débats oświadcza się za nim, a p. Guizot, owćj partyi 
głowa, po wielu latach po raz pierwszy ukazał się 
w zeszłą środę na salonach cesarskiego ministra spra­
wiedliwości. Dzień rozpraw sądowych w sprawie Ro- 
cheforta minął tćż całkićtn spoko nie. Prokurator 
oświadczył, iż wbrew wszelkim pogłoskom wnosi o jak 
najłagodniejszą karę na obżałowanego. W skutek tego 
gk -zano Rocheforta na pół roku wiezienia i 3000 fran­
ków grzywien. Również ulegli karom więziennym 
redaktorowie Reformy, godnćj koleżanki Alar­
se liezy.

Móm. Dipl. dowiaduje się, iż br. B-ust wystóso- 
wał tych dni nader uprzejmą do hrabiego Daru na ręce 
księcia Mett.eruicba depeszę, z wyrażeniem zadowolnienia 
rządu wiedeńskiego z przyjaznych oświadczeń, jakie 
nowy francuski minister spraw zagranicznych nazauirz 
po otrzymaniu swój nomiuacyi pospieszył złożyć amba­
sadorowi Austryi.

W Wiedniu jeszcze trwa przesilenie ministeryalne, 
ch ć obie Pressy już jako rzecz pewną donoszą, że 
znany centralista p. Keiseifeld, teraźniejszy marszałek 
izby niższćj, wejdzie jako prezes ministrów do gabinetu. De­
legacja galicyjska tymczasem sposobi się do walki ahr. Al­
fred Potocki do powrotu do Łańcuta. Daia 20 bm.odbyłsię, 
jak z Wiednia niszą do Kraju, wspaniały obiad na cześć 
byłego ministra rólnictwa. Obecna była tam cała de­
legacja sejmu lwowskiego, członkowie izby patiów (Leon 
ks. Sapieha, ks. Sanguszko, dr. Dietl, Lanckoroński), 
kilku posłów — pp. Rogawski, Kozłowski itd., reprezen­
tanci dziennikarstwa polskiego. Poseł Grocliolslti, prezes 
koła, wniósł toast na cześć byłego ministra rólnictwa. 
Pan Potocki odpowiedział krótką ale znaczącą przemową. 
Uważał on za obowiązek wytrwać na stanowisku, do­
póki sumienie mu mówiło, że interes monarchii 
da się pogodzić z interesem Galicy!; gdy jednak 
rzeczy inny wzięły < brót, ustąpił. Wnoszono dalćj zdro­
wia księcia Leona Sapiehy, dra Dietla, pana Kra ń- 
skiego. Pocieszającym prawdziwie było przemówienie 
pana Tomusia, posła włościańskiego. Nie rozumiejąc
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dobrze po niemiecka, sądził, ie doktor Kuranda 
w swój mowie w izbie wykazywał sprzeczność dą­
żeń szlachty a chłopów w Galicyi. Otóż zaprotestował 
on temu uroczyście, mówiąc, że sam chłop z chłopów 
zawsze ręka w rękę pójdzie ze szlachtą, gdzie tylko 
będzie chodzić o dobro i pomyślność kraju. W dłuźszćj 
wreszcie przemowie wykazywał p. Sawczyński ważność 
i znaczenie rólnictwa w naszym kraju. O‘‘

Właćoraośo' urzędowe
Staatsanzeiger ogłasza długi spis oaób, któnm z oka- 

zvi uroczytuści orderowój NPan nadał order»; z W. Księstwa 
Poznańskiego otrzymali: order orła czerwonego pierwszej klasy 
z dębowym liściem: Kircbbach jeuerał-poru ztuk i dowóilzca 
10 dywizji w Poznauiu; order orła czerwonego drugiój klasy 
z dębowym liściem: M eh ring tajny radzca rejeocyjny i radzca 
prowiacyonaloego kolegium sr.KÓlnego w Poznaniu; pętlicę do or- 
deru orła czerwonego trzeciej klasy: ks. Berger, kanonik honoro­
wy, dziekan i proboszcz w Wschowie, książę Radziwiłł, podpułko­
wnik i adjutant pizyboczny, Voter superintendent w Międzyrze­
czu; order orła czerwonego trzeciej klasy na pęilic : Haku- 
uoiff wiceprezes sądu apelacyjnego w Bydgoszczy; order orła 
czerwon gn czwartej klasy: ks Basiński dziekau i inspektor 
szkół w Tursku w powiecie jileszewskiin. Bauer, major w 1 
wschodnio pruskim pułku grenadyerów nr. 6, D a u n, major w kor­
pusie inżynierów i dyrektor budowy fortecy w Poznaniu, Dorn- 
dorf podpułkownik i hrygadyer 5 brygady żandarmtryi, Gr&be 
radzca sądu apelacyjnego w Poznaniu, Gross radica sijdu powia­
towego w Pozuauiu, Jaenike superiut- udent w Gnieźnie, liarś- 
nicki właściciel dóbr rycerskich w Mchach w powiecie śremskim, 
Prodoehl nadusp-ktor celny w P< gurzeliey w powiecie wrze­
sińskim, Richardi, ladzca sądu powiatowego w Inowrocław i u,J 
Roehl, major w doluo-szląskim pułku artyleryi polnej nr. 5, Ba­
liach podpułkownik w 50 pułku piechoty, Bchreiber burmistrz/ 
w Pile, Bctinlemann. ii spektor budowniczy w Bydgosz« zy, i 
Stoli, dyrektor seminaryum w Koźmiuie, Wernekinck, radzca 
rejeucyjuy i budowniczy w Poznaniu

(Ciąg dalszy nastąpi). .;

BLorss pendencye Dziennika Poza.

Kraków, 20 stycznia.
(Pierwsze posiedzenie Koła politycznego. — Dwa przeciwne 
prądy. — Barwa niby Koła. — Uwagi korespondenta. — Wnio­
ski. — Drugie posiedzenie. — Dyskusja nad wnioskami wy­
działu. — Kilka słów odpowiedzi Krajowi. Prośba do mów­

ców ,,Koła “)
(k) Umyślnie opóźniłem nieco korespendencyą moję, 

ażeby od razu dąć wara sprawozdanie z obu posiedzeń 
„Koła politycznego“, o którćm w ostutnićj mćj korespon­
dencji kilka uwag rzuciłem, uwag które wywołały od­
powiedź Kraju prawdziwie po galicyjsku, a raczej na 
sposób polemiki lwewskićj zredagowaną Ale o tćm 
niżćj.

Oba pierwsze zebrania Koła, z przyjemnością za­
świadczyć to mogę, odbyły się bardzo, może zanadto 
nawet poważnie. Dyskusya bowiem była prowadzona 
bardzo przyzwoicie, głos zabierali wyłącznie prawie do­
brzy mówcy, ale rozprawy bujały często w sferach do

przedmiotu nie należących, i nie było w nich ani za­
pału, ani owćj soli attyckićj, która je ożywia i uroz­
maica.

Kiedy z zapcbanćj galeryi, gdzie, mówiąc nawia­
sem, stopić się było można, spojrzałem na dół, aila 
wydała mi się dość pustą. Czterdziestu paru (a na 
drugićm posiedzeniu już tylko 37) członków, ginęło 
prawic w sali, mogącćj objąć 400 do 500 osób bardzo 
wygodnie.

Zrobiwszy przegląd łysin i łysinck, i czarnych 
i blond fryzur, ramion szerokich i wązkich. przekona 
łem się, że Koło liczy następujące w swćm łonie ży­
wioły: większość stanowią adwokaci i to co najzdol­
niejsi; potćm idzie kilku mieszczan bogatszych, którzy 
jednak już na drugićm posiedzeniu błyszczeli nieobe­
cnością; następnie kilku literatów a raczćj cała redak- 
cya Kraju; jeden ksiądz; jeden magnat; jeden hrabia. 
Żtąd wypada, że arystokracja krakowska, profesorowie 
uniwersytetu i ogromna większość mieszczaństwa dotąd 
przynannnićj nie przyjęła udziału.

Galerya na obu posiedzeniach prawie pełna była, 
a publiczność ta składała się z kilku dam, z kilkuna­
stu dorosłych ludzi, przeważnie zaś. i to z przyjemno­
ścią zaznaczam, z młodzieży akademickićj.

Pierwsze posiedzenie otworzył pan Samelson mową 
czytaną, dowodzącą potrzeby stowarzyszeń politycznych, 
odpierającą zarzuty im czynione, określającą oel i barwę 
„Koła politycznego.*’

- W ostatnim liście szeroko pisałem o złych skut­
kach, jakie, zdaniem mojćrn, wywołać musi brak wszel­
kiego programu a raczćj wszelkiego sądu polity­
cznego. Jakkolwiek na uwagi te odpowiedział Kraj 
insyuuacyą i zarzutem doktrynerstwa, niemnićj przecież 
założyciele uznali za konieczne coś w tym względzie 
powiedzieć. „Zapytacie nas może jeszcze, panowie, mó­
wił p. Samelson, o wyznanie nasze politycznć w obec 
istniejących już dotąd towarzystw polityczuych we Lwo­
wie, mianowicie: towarzystwa narodowo-demokratycznego 
i klubu rezolucyonistów — i istniejących u nas odcieni 
politycznych. Odpowiem na to, że, licząc się do naro­
dowego obozu i wyznając zasady demokratyczne, nie 
uważłiliśmy za właściwe wywieszać sztandaru narodowo- 
demokratycznego, a tćm samćm przystępujących do na­
szego Koła patentować (siei?) na narodowców i de­
mokratów, bo najprzód me ehcieliśmy uazwą taką dać 
powodu do przypuszczeń, że w kraju naszym istnieje 
stronnictwo anti-uarodowe, giyż tak nie jest, albowiem 
cała oświeceńsza część spółeczności dąży z poczuciem 
narodowe n do jeduego celu, acz różni się w wyborze 
środków — powtore nie uważaliśmy za potrzebne wzy­
wać niejako do walki za idee demokratyczne, gdy te 
zyskały sobie uznanie moralne w zbyt przeważnćj czę­
ści narodu, a prawa przynależne w ustawach zasadni­
czych państwa.

„Z klubem rezolucyonistów podzielamy zadanie dą­
żenia do wyrobienia krajowi odrębnego stanowiska 
w ustroju państwowym z samorządem narodowym, opar-
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j tym na podstawach wolności obywatelskićj, to jest 
• stoimy na stanowisku rezolucyi z roku 1868. którą Gała 

prowineya nasza przyjęła na dziś za swój program; nie 
przesądzając z drugićj strony, jakie stanowisko — fede­
racyjne lub inDe — ma zająć reszta krajów koronnych
w przyszłym ustroju Austryi.“

Wyrazy powyższe są wprawdzie dość elastyczne,
niemnićj przecież są one programem... niestety jednak 
nie „Koła“, ale tylko jego założycieli. Program ten, 
tak jak jest, nikogo nie obowiązuje i to się pokazało 
natychmiast. Owa radykalna różnica pojęć i opinii, 
którą przepowiadałem w przeszłym liście, wystąpiła na­
tychmiast. Gdy bowiem pau Rapaport, odpowiadając 
prezesowi założycieli niejako w imieniu członków „Koła“, 
wyraził nadzieję, że stowarzyszenie nie tylko rozpra­
wiać, ale działać będzie — wystąpił przeciwko temu 
w długićj mowie pan Machalski. Zdolny ten krakowski 
mecenas, o wymowie łatwćj, płynućj, umiejętnćj, posłu­
gujący się zbytecznie przykładami historycznemi, nie 
zawsze zastósowanemi szczęśliwie, ale zawsze uderzają- 
cerai powierzchowniejszych słuchaczy, umiejący w braku 
argumentów śmiało ze stanowiska odpornego prze­
chodzić na zaczepne, jest bez kwestyi najzręczniej­
szym mówcą Koła, a wygłaszał idee i pojęcia, któ- 
rychby się przelękli najskrajniejsi mamelucy sejmu lwo­
wskiego.

Pan Machalski więc natychmiast pospieszył zapro­
testować przeciwko wszelkićj myśli o jakichkolwiekbądź 
czynach, utrzymując, że jedynćm zadaniem „Koła“ jest 
objaśniać opinią za pomocą dyskusyi i wykładów. Po­
tćm sięgnąwszy aż do przykładów angielskich, w długićj 
mowie wykazywał, że najpoważniejsze parlamenta mylć 
się mogą, w czćm zresztą najzupełniejszą miał słuszność. 
Muićj słuszną zdaje mi się konkluzja tćj mowy, że: 
i nasz sejm się mógł omylić, że się omylił rzeczywiście, 
uchwalając rezolucyą, która nie kompletna z jednćj stro­
ny, z drugićj wymaga rzeczy niemożliwych, szkodliwych 
dla sarnćj Galicyi, jest więc dziełem wadliwćm, i jako 
takiej powinno podlegać dyskusyi Koła. Otóż skutki 
niepostawiema jakiegoś wyzuania politycznego. Gdyby 
słowa pana Satuelsona wjżćj przytoczone byty się zna­
lazły w statucie, pan M ichalski alboby nie należał do 
Koła, albo nie miałby prawa żądać dyskusyi nad re­
zolucyą.

Zdaje mi się znś, że taka dyskusya tylko szkodę 
przynieść może. Rszi lucya nie jest zapewne dogmatem, 
ani nawet arcydziełem rozumu politycznego, ale nareszcie 
jest ona na dziś programem Galicyi, jest wyszczególnie­
niem żądań krajowych na teraz. Zamiast jednomyslnćm 
pop.rciem kraju całego wspierać delegacyą w jćj walce 
z centralistami, mamyż ją osłabiać, mamyż sami poda­
wać nieprzyjaciołom pozór do argumentu, że rezolucyą 
jest tylko dziełem pewnćj frakcyi, a me całego narodu? 
Na tóż się koło polityczne stworzyło, żeby zmniejszać 
powagę uchwały, która ostatecznie jest na dzisiaj jedy­
nym programem narodu?

Pan Szczepański odpierał zarzuty p. Machulskiego

Literatura polslsa.

Dzieje narodu pobkiego. — Rvs dziejów pnrozbiorowycb. — Po­
znań, nakła em księgarni Żupański-go, 1870.

Właściwością, właściwością, powiedzielibyśmy, pocie­
szającą historyogrc.fii polskićj ostatuich kilku lat jest 
zwrot coraz częstszy, coraz ogólniejszy do epoki no- 
wszćj i najnowszćj dziejów narodowych. Jeśli jeszcze 
lat kilkanaście temu można było nie bez słuszności 
uczynić dziejopisarstwu naszemu zarzut, iż, unikając 
troskliwie, a jakby umyślnie ośmnastego wieku i dzie­
jów porozbiorowyih, chroni się z : ewną lubością w za­
mierzchłe wieki Piastowe, świetną epokę Jagiellonów, 
ponurą może, ale nie pozbawioną wspaniałych światło­
cieni ppokę Wazów, — to rezultaty dziejopisarskie 
ostatnich kilku lat składają się hojnie, by literat irę 
naszę historyczną z podobnego zarzutu najzupełn ćj 
oczyścić. Nie wspominając obszermćj i szczegółowićj 
o wzrastającćj ootatniemi czasy literaturze nad epoką 
Stanisława Augusta, literaturze różnych rozmiarów, treści 
i wartości, — zwracamy uwagę na jiublikacye histo­
ryczne, dotyczące wyłącznie już tylko dziejów porozbio- 
rowytb. Ostatni tom Dziejów Polski Szujskiego; 
Dzieje Polski Henryka Schmitta od roku 1795 do 
1832; Dzieje Księstwa Warszawskiego Fryderyka 
Skarbka; Pamiętniki Koźmiana; trzeci, czwarty 
i piąty tom Powstania roku 1831 Ludwika Miero­
sławskiego, — wszystkie te dzieła, traktujące bądź to 
w całości, bądź ustępami monograficznemi historyą tćj 
niedawno mienionćj przeszłości naszćj, nie pozwalają 
zamierzchnąć w pamięci obecnej generacji jćj wraże­
niom i szczegółom. Do rzędu tych publikacji przy­
stępują w ostatnich miesiącach roku zeszłego Dzieje 
porozbiorowe narodu polskiego bezimiennego au­
tora, wydane nakładem ksiągarni Źupańskiego w Po­
znaniu. Sam tytuł dzieła wskazuje, że Dzieje po­
rozbiorowe są fragmentem więks/ćj całości, Dziejów 
narodu polskiego w ogóle, a powiadamy zaraz z góry, 
iż próba, jaka nam się dostaje do rąk w Dziejach 
porozbiorowycb, jest nam zarazem powodem szcze­
rego pragnienia, abyśmy co prędzćj ujrzeli całość. — 
Autor nie znajduje się na stanowisku dziejopisarskićm 
odpowiadającćm warunkom i wymaganiom dzisiejszym. 
Styl je go ścisły niezmiernie i do zbytku może lako­
niczny. Co się tyczy traktowania rzeczy, wyrobiła so­
bie dzisiejsza histografia obfitszą i lujniejs/ą formę; 
sztuka grupowania faktów, charakterystyka ludzi, stron­
nictw i wypadków dostąpiła w pracach historycznych 
dzisiejszych, — a nie mówimy tu koniecznie o pol­
skich, — bezwątpieuia wyższego stopnia doskonałości, 
aniżeli to widzimy w Dziejach porozbiorowych

bezimiennego autora. Jestto, jak na pierwszy rzut oka 
widać, praca raczćj myślącego i naukowego męża stanu, ani­
żeli fachowego historyka, dzieło pisarza, który jak dąży 
do zajęcia niezależnego, a zdrowego stanowiska pod 
względem rzeczy, tak wyrobił sobie z drugićj strony nie 
ranić| samodzielną, v.łaśeiwą formę, nużącą niekiedy 
czytelnika zbytkiem lakóaizmu, ale zdolną dla tego 
może właśnie zamknąć w niekoniecznie obszernćj książce 
obszar półwiekowych wypadków, na któreby inni byli , 
poświęcali liczne tomy.

Opowiadanie autora dzieli się, jak bardzo natural­
nie, na u«tępy, które sama natura rzeczy i charakter 
skreślonych wypadków wskazują na jedenastoletnią epokę 
po ostatnim podziale; na epokę Księstwa Warszawskiego, 
następnie piętnastoletniego Królestwa Kongresowego, 
wreszcie p wstania roku 1831 i jego najbezpośredniej- 
szyeh uastępstw. Wszystkie te epoki, opracowane we­
dług na-zego uważania rzeczy z równą dokładnością, 
równą sumiennością historyczną, jakkolwiek rzeezą wi­
doczną, że usfępy poświęcone Królestwu Kongresowemu 
i powstaniu z roku 1831 pisane pod osobistemi wraże­
niami, przez naocznego świadka, jeśli nie współdziała- 
cza w odbywających się wówczas wypadkach. O ile 
podobny stosunek autora do wypadków wpłynął na jego 
dziejopisarskie stanowisko, czy wpłynął dodatnio lub 
ujemnie, — powiemy we właściwćm miejscu, a tymcza­
sem podajmy ku wiadomości nie znającego dzieła czy­
telnika szkielet jego w najogólniejszym, o ile możności 
zarysie. Głównym błędem wszystkich historyków, tra­
ktujących epoką porozbiorową, nie wyjmując mianowicie 
p. Henryka Schmitta, pozostanie pospieszna ucieczka 
z zamglonćj krwią, uciskiem i nikczemnością własną 
widowni krajowćj na światłe, odznaczone poświęceniem 
i bohaterstwem nadludzkićm walczących legionistów pola 
włoskie i naddunsjskie. Kraj niknie w ich opowiada­
niu, legiony świecą, ale świecąc jako naturalny dodatek 
do tryumialuego rydwanu wojska francuskiego i przewo­
dniczącego mu bohatera korsykańskiego, — nie przyczy­
niają się w niczćm do rozświecenia fizyonomii krajo­
wćj owćj epoki w obtc dzisiajszćj generacyi, którćjby 
się cała prawda dziejowa tych czasów ku własnemu 
zbudowaniu należała. Chcąc zrozumieć i uczynić zro­
zumiałą epokę ostatnich lat panowania Stanisława Au­
gusta i ostatnich dwóch podziałów, owę epokę uderza­
jących światłocieniów, przebiegającą między dwoma 
skrajuemi biegunami całą skalę sprzeczności psycholo­
gicznych, począwszy od najszczytniejszego entuzyszmu, 
skończywszy na najnikczemniejszej prostracyi ducha na­
rodowego, począwszy od najofiarniejszego poświęcenia, 
skończywszy na czynach hańbiącego spodlenia, nie dosyć 
ograniczyć aię na zestawieniu szkicu zewnętrznych 
wypaokow. Jestto epoka, w którćj .charakter duszy na- 
rodowćj, jak g•> wyrobiły wieki poprzednie, miał bezpo- 
średniejszy wpływ na bieg wydarzeń, niż w którćjbądź 
innćj epoce. Historykowi jćj nie pozostaje nic innego,

jak zstąpić do jćj głębi, rozśdecić choć kilku rzutami 
światła jćj tajniki charakterowe, moralne, spółeczne, bo 
inaczćj Sfinksem pozostanie naród, co przyklaskując 
ustawie 3 maja, co nie leniąc się z ofiarami na wojnę 
roku 1792, co śpiewając chórem król z narodem, 
naród z królem, w rok zaledwie późnićj hula w Gro­
dnie wraz z Moskalami mimo gwałtów Siewersa i Rau- 
tenfelda, a późaićj nieco jeszcze, po chwilowym entuzy- 
azmie powstania Kościuszki spieszy tłumnie na uroczy 
stości i uczty hotnagialne dla obcych monarchów. By 
to wszystko wytłómiczyć i uczynić zrozumiałćm, nie 
wystarcza opowiedzieć gwałty Siewersa i wielki czwartek 
warszawski, kapitulacyą rad. s/ycką i zbrojną wędrówkę 
nad Pad i Dunaj. Kto chce skreślić dzieje porozbio­
rowe, winien zastanowić się koniecznie nad stam m 
i charakterem współczesnego ducha narodowego... Po­
mijając tę stronę dziejów owćj epoki, popełniają historycy 
jćj, jak co dopiero powiedziano, błąd, od którego, do 
pewnego stopnia przynajmnićj, pozostał wolnym autor 
dzieła, które tutaj rozbieramy. Ostrożny, powściągliwy 
może nieco w charakterystyce ówczesnego spółeczeń- 
stwa polskiego, skreśla przecież, czego inni historycy 
przed nim nie czynili, — dzieje ucisku wewnętrzne­
go w kr ju, szczegóły tego, co rządy zaborcze w Polsce 
i nad Polską postanowić uznały za rzecz konieczną. 
Nie jestto więc obraz zupełny pomijanych dotąd 
całkićm przez innych pisarzy wewnętrznych dziejów 
krajowych, ale, cokolwiekbąoź, ważna ich część. Opisy 
dzieła destrukcji rozpoczętego przez Katarzynę w kra­
jach polskich przypadłych Moskwie, konfiskacye mają­
tków polskich, tłumne wywózki na Sybir, zamykanie 
kościołów, znoszenie klasztorów, prześladowanie i gwał­
towne nawracanie unitów na Litwie i Rusi, będące tak 
wierną a tak złowrogą zapowieduią tego, co się na tćj 
sarnćj widowni miało stać za Mikołaja „niezaburzen- 
nego“ i jego syna „Alksandra dobrochętnego,“ — wszy­
stko to me przepomniaue w porozbiorowćj kronice au­
tora obok opisu usiłowań Dąbrowskiego, Ogińskiego,
Wybickiego, około podźwign enia sprawy ojczystćj drogą 
orężną, obok wiernćj relacyi dalćj zbrojnćj wędrówki 
poświęcającej się i walecznćj młodzieży polskićj na pola 
włosdie. Podobny szkic położenia krajowego znajdu­
jemy poświęcony w dziejach porozbiorowych działowi 
przypadłemu Austryi i Prusom, przyczćm nadmienić tylko 
wypada, że obraz stosunków wewnętrznych galicyjskich 
znajdujemy o wiele mnićj dokładnym i wyczerpującym, 
aniżeli równoczesnych połudaiowo-pruskich Tłomaczy 
się to zresztą naturą rzeczy. Galicya, ciało oder­
wane od całości Rzeczypospolitćj w dwóch trzecich swych 
od lat już przeszło dwudziestu, przedstawiała istotnie 
naówczas nader mało łączności z życiem narodowćm, 
duchowem, moralućm i spółecznćm reszty Polski, — 
kiedy w dziale pruskim, mieszczącym w sobie stolicę 
kraju, pulsowało jeszcze owo życie w całćj pełni 
i przedstawiało objawy, jak Towarzystwo Przyjaciół

Nauk, wydawnictwo klasyków polskich Mostowskie­
go lub teatr Bogusławskiego. Za to, powtarzamy, 
uderza jako ujemna strona brak charakterystyki 
społeczeństwa ówczesnego, spółeczeństwa, co cisnąc 
się na uczty homagiaiue, co hulając, co tańcując 
przez jedenaście lat na grobie ojczyzny, znalazło 
sposobność pokuty i możność zbiorowćj rehabilitacji 
w kadrach nowo tworzącego się wojska Księstwa War­
szawskiego... Zbyteczną naturaluie byłoby rzeczą chcieć 
powtarzać tutaj za autorem szczegóły kampanii nadreń- 
skich, naddunajskich, nadpadańskich, egipskich, w któ­
rych oręż polski z zaszczytem i chwałą, choć bez ko­
rzyści dla siebie, miał tak przeważny udział. Wszy­
stkich bojów, wszystkich zawodów i cierpień tego wale­
cznego zastępu, rzuconego z łona Polski jako żywa jć 
reprezentacya z bronią w ręku na pola ówczesnych wo­
jen europejskich, — nie będziemy powtarzali za auto­
rem. Dość powiedzieć, że wszystkie owe szczegóły ze­
brał z dokładnością i troskliwością, jakićj z po­
przedników jego nikt może nie wyrównał a że ' 
kronika legionów, począwszy od pierwszćj chwili 
ich zawiązania pod pamiętnćm godłem „ g 1 i -
uomini liberi sono fratelli“ aż do bitwy Jeneń- 
skićj, znajduje należne sobie miejsce w dziejach poroz­
biorowych bezimiennego autora. W zapatrywaniu się na 
znaczenie Napoleona dla Polski i na pierwsze chwile 
genezy Księstwa Warszawskiego mamy wszelki powód 
uznawać trafność i dojrzałość politycznych i historycznych 
sądów autora. Podobnie jak Henryk Schmitt uważa, iż 
najcięższym błędem ówczesnćj polityki narodowćj, pod 
panowaniem Moskwy mianowicie, była nieufność i bier­
ność w obec tryumfów napoleońskich a ponieważ naów­
czas jedno tylko imię Kościuszki było zdolnćm poruszyć 
całą Polskę od Warty i Prosny do Dźwiny i Daiepru, 
nie czyni się tćż bynajmuićj rzecznikiem jego abstynen­
cji. „Zacny mąż,“ mówi o Kościuszce autor, „lubo nie 
spuszczał z oka zbawienia narodowego, przejęty nau­
kami Bzkoły amerykańskićj (już to uważaliśmy) zabłą­
kał się w związki z republikanami francuskimi, którzy 
nie rokowali długich powodzeń Napoleonowi a ufaość 
swoję pokładali w jenerale Moreau. Nieofuv Napoleo­
nowi nie chciał przykładem swoim obudzać ufności w ro­
dakach Oświadczył więc wysłańcowi ministra: że nie 
mógłby wziąć udziału w sprawie, chyba pod pewnemi 
warunkami; żądał mianowicie zaręczenia krajowi dawnych 
granic i bezpieczeństwa swobód, a między niemi zape­
wnienia własności ziemskich dla włościan. Warunki je­
dnakże mają tylko wartość przy sile, któraby ich wy­
konania dopilnowała; doświadczyli tego Dąbrowski i Knia- 
ziewicz, którzy bezwarunkowo służby obećj nie przyjęli; 
doświadczył sejm konstytucyjny, któremu na nic się nie 
przydały jakkolwiek uroczyste zaręczę da pruskie. Mnićj 
zatćm o warunki, więcćj dbać należało o siłę, któraby 
i bez nich posłużyła do korzystania z okoliczności. Naj- 
gruntowmejszą podstawą tćj siły w owych czasach by-



Dobry to mówca, z głosem prawdziwego trybuna. Jak 
w pismach jego jednak, tak w mowach znać słabostkę 
dyplomaty, który tylko połowę swój myśli wypowiada, 
ztąd jedne i drugie ograniczają się na ogólnikach i nie 
oznaczają się janością. I tutaj tćż wykazawszy p Ma- 
chalskiemu, że statuta dozwalają „Kołu“ spełniać cały 
szereg czynów, jak np. brać inicyatywę petycyi, podań, 
protestów itp. w odpowiedzi co do kwestyi rezolucyi, 
był daleko mniój jasnym i stanowczym. Zresztą sam 
statut „Koła“, zastrzegający swobodne objawianie wszel­
kich opinii, nie dozwala sprzeciwiać się krytyce re­
zolucyi.

Po mniój znaczącój dyskusyi, i po uskutecznio­
nych wyborach do wydziału, który pozostał prawie 
w pierwotnym składzie z dodaniem jedynie pp. Jaku­
bowskiego i Warszauera, pierwszy z tych dwóch posta­
wił wniosek, ażeby wydział rozpatrzył memoryały wię­
kszości i mniejszości ministeryalnćj i zaproponował kołu 
sposób, w jaki się w obec tych dokumentów toż koło 
zachować winno? Pan Szczepański zrobił bardzo słu­
szną uwagę, że memoryał większości tak zgubne dla 
Galicyi wypowiada tendencye, iż o nim dyskutować na­
wet nie należy. Ale tu znów pan Machalski zaprotes­
tował utrzymując, że nie zna żadnego z tych memo- 
ryąłów, że więc nie może zezwolić na wykluczenie z pod 
obrad którychkolwiek. Poparł go doktor Warszauer, 
i post nowiono, że oba akta przyjdą pod dyskusyą 
„Koła.“

Niepodobna nie przyklasnąć wnioskowi pana Ja­
kubowskiego, i gdyby wszędzie jednocześnie stowarzysze­
nia polityczne poszły za przykładem krakowskiego, nie 
pozostałoby to może bez wpływu na rząd, parlament, 
a przedewszystkićm koronę.

Nareszcie podniesiono kwestyą nowo-tworzącego 
się towarzystwa ubezpieczeń od ognia i zamierzono 
użyteczność lub szkodliwość jego poddać pod dyskusyą. 
Protestował przeciwko temu pan Biesiadecki, zdaniem 
mojóm bezzasadnie, bo o każdój instytucyi publicznój 
tak dzienniki, jak indywidua lub stowarzyszenia mają 
wszelkie prawo zdanie swe objawiać.

Drugie posiedzenie odbyło się we środę, 19 bm., 
z mniejszym już nieco udziałem członków, ale z tąż 
samą powagą. W myśl poprzedniój uchwały sprawo­
zdawca wydziału p. Jakubowski przedstawił wniosek 
mniój więcój tój treści: Że w obec kierunku polityki, 
wypowiedzianój w memoryale większości, Koło uważa, 
że kraj powinien trwać dalój na stanowisku opozycyi. 
Że prócz tego Koło protestuje przeciw przypuszczeniu, 
wyrażonemu w memoryale mniejszości, jakoby delegacya 
nasza, sejm i kraj gotów był od wielu punktów rezolu­
cyi odstąpić. I że obie te uchwały Koło prześle dele- 
gacyi do Wiednia.

Przeciwko wnioskom tym, zredagowanym zresztą 
w formie bardzo umiarkowanój, wystąpił znów pan Ma­
chalski, i w trzech czy czterech długich, a bardzo 
zręcznych mowach chciął przeprowadzić przejście do po­
rządku dziennego. Nie mogąc wprost bronić ministrów 
centralistycznych, chwycił się innego argumentu. „Opo- 
zycya mówicie, mówił, opozycya, to znaczy zwalenie 
ministeryum, dobrze, ale cóż dalój? Jaki jest program 
tój opozycyi, gdzie jój ludzie? Co i kogo chcecie po­
stawić na gruzach tego przeciw czemu walczycie ?“ 
I taką postawiwszy kwestyą, mówca rozwijał hypotezy 
reakcyi, absolutyzmu, ministerstwa feodalnego itp.

Starał się zresztą dowieść, że cała ta dyskusyą 
niepotrzebna, bo wcale niewiadomo, który program zwy­
cięży, czy kierunek większości korona zatwierdzi.

Odpowiedź na zarzut pana Machalskiego była bar­
dzo łatwą, boć programem opozycyi galicyjskiój na dzi­
siaj jest rezolucya i pojednanie ze wszyskimi ludami, 
kto zaś ten program wykona, to już rzecz korony. Prze­
ciwko każdemu przeciwnikowi odrębności Galicyi czyli 
rezolucyi stronnictwo narodowe, czyli, jeżeli prawdą są 
słowa pana Samelsona, cała Galicya musi być w opo­
zycyi. Wszyscy tóż prawie mówcy, jak pp. Szczepań­
ski, Pawlikowski, Rupuport bardzo wymownie, pp. Cze- 
snak i Gumplowicz z mniejszym talentem oratorskim od­
pierali argumenta p. Machalskiego.

Rozprawy, jak powiedziałem, toczyły się bardzo

łoby imię Kościuszki. Niestety 1 nie zaufał sobie na­
czelnik a zrażony despotyzmem cesarskim, osądził, że 
nie mieli powodu Polacy tak daleko tegoż despotyzmu 
szukać.“ — Dzięki owój polityce abstynencyjnój naczel­
nika powstania z r. 1794, ograniczył się udział naro­
du w rozpoczętóm przez Napoleona dziele na obszar 
Polski pod panowaniem pruskićm. Litwa i Ruś, idąca 
za natchnieniem Ogińskich, Czartoryskich, Czackich, nie 
zadrżały sympatycznie na sygnał Jeny, Iławy i Fryd- 
landu... Dzieje i organizacyą Księstwa Warszawskiego 
do r. 1809, przebieg pamiętnćj i świetnój kampanii au- 
stryackiój z tegoż roku skreśla autor z właściwą sobie 
dokładnością i ścisłością, z uwzględnieniem wszelkich 
faktycznych szczegółów i służących do ich rozświecenia 
drukowanych, rękopiśmiennych i tradycyjnych źródeł. 
Nie zbywa również w obrazie owój epoki na nujcieka- 
wszym, najcbarakterystyczniejszym i najważniejszym w na­
stępstwach swych politycznym epizodzie, — na opisie 
owój skrytój walki między Napoleonem a Aleksandrem 
w sprawie pozyskania sobie Polski i Polaków. Znako- 
mitemi przyczynkami do rozświetlenia tój strony ówcze­
snych dziejów polskich pozostaną Pamiętniki Ogiń­
skiego i wydana w r. 1865 korespondeneya księ­
cia Czartorys kiego. Bezimienny autor porozbioro- 
wych dziejów korzysta z nich, uzupełniając nowemi 
szczegółami, a staje współczuciami i rozwagę polityczną 
po stronie Napoleona. Widać to mianowicie w obrazie 
pełnym ciepła i mimowolnie może wyrywającego się za­
pału^ wstępu do kampanii r. 1812, owego przedednia 
szczęścia i nadziei nie zdającego się zapowiadać niczóm 
jeszcze rzeczywistości klęsk i nieszczęść, sejmu konfe- 
deracyjn- go proklamującego uroczyście fakt przywróce­
nia Polski i żądającego od Napoleona jego stanowczego 
uznania. Świetne owe nadzieje więdną, jak zbyt rychło 
i zbyt bujnie wyrosłe kwiaty wiosenne, pod lodowatym 
uściskiem pamiętnćj zimy r. 1812. Armia Napoleońska 
ginie bez boju niemal w niezmierzonych przestworach 
Moskwy, szczątkom wojska polskiego pozostaje już tylko 
możność ocalenia honoru orężnego na polach Lipska, 
Hanau, Brienne, Arcis-sur Aube wraz ze smutną pocie­
chą przeprowadzenia zwłok swego w nurtach Estery^ po­
grążonego wodza na ojczyste niwy. Odtąd następuje 
zmiana dekoracji. Rolę opiekuna Polski na kongresie 
wiedeńskim, opiekuna jedynego, choć nie bez intereso­
wnego, bierze na siebie Aleksander. Zbyteczną byłoby 
rzeczą przypominać usiłowania Kościuszki, księcia Ada­
ma Czartoryskiego, Michała Ogińskiego około rozszerze­
nia granic zewnętrznych, zakresu dalój samorządu 
wewnętrznego obszaru, który się kongresowi wie­
deńskiemu spodobało nzawać Polską. Znany już dzi­
siaj polityczny organizm Królestwa^Kongresowego, 
obliczony na zaspokojenie podejrzliwości europejskich, 
za swobodny, by zadowolnić pretensje moskiewskie, za 
ciasnv, by zadosyó uczynić podrażnionym i wywołanym 
jakoby naumyślnie nadziejom i oczekiwaniom polskim. .

poważnie, prawdziwie parlamentarnie, choć mówcy zbyt 
często zapuszczali się w dziedziny historyi lub czystój 
spekulacyi teoretycznój. Ze zdziwieniem tylko zauwa­
żyłem, że mimo fałszywój tezy, jakiój bronił, w mowach 
pana Machalskiego więcój było jasności i stanowczości, 
jak w przemówieniach przeciwników, którzy przecież tak 
dobrój i sympatycznój bronili sprawy.

Po trzecbgodzinnych nareszcie dyskusyàch i po tre­
ściwej ale jasnój obronie wniosków wydziału, wygłoszo- 
nój przez pana Jakubowskiego, wnioski te prawie je­
dnogłośnie przyjęte zostały i posiedzenie zamknięto.

Początek ten uważam dla „Koła“ za bardzo po­
myślny i szczęśliwy. Wypadek zrządził, że nadarzyła 
się sposobność dania znaku życia i zamanifestowania się 
w sposób poważny. Niemniój jednak dwa pierwsze po­
siedzenia tylko utwierdziły mnie w obawach, które da- 
wniój wyraziłem. Zbyt mało mam miejsca, by się tu 
rozprawiać z artykułem, w No. 13 Kraju zamieszczo­
nym. Dziwna rzecz, jak autor jego komuś doktryner­
stwo zarzucać może, on, którego artykuł jest wzorem 
doktryneryi... nielogicznój..., a słowa: „przewidziano tu 
więc i starano się zaradzić trudności, którój dotąd ani 
w pr .ktyce życia konstytucyjnego, ani w umiejętnościach 
politycznych stanowczo nie rozwiązano, a mianowicie: 
zabezpiecza statut Kołu każdorazową mniejszość od uto­
nięcia w większości, zabezpiecza prawo głosu i akcyi 
(jakim sposobem??) i dla mniejszości, czy ona konser­
watywna będzie czy postępowa“... wyrazy te są... do­
prawdy prawie śmieszne. Koło krakowskie rozwiązało 
trudność, którój ani życie parlamentarne, ani umieję­
tność rozwiązać nie mogły dotąd?... C’est trop fort! 
I pytam się w jaki sposób ? Wszak wszędzie, we wszy­
stkich parlamentach mniejszość ma głos wolny, a w „Ko­
le“ nic tóż innego nie posiada, i nie pojmuję, co zna­
czy wyraz „wolność akcyi“? Akcyą przecież nazywa 
się akt Koła lub jego uchwała, a akta takie i uchwały 
zapadają większością głosów. Wszak p. Machalski był 
przeciw wnioskom wydziału i przeciw ich przesłaniu do 
Wiednia, a jednak zostały uchwalone i przesłane. Pan 
Machalski wprawdzie wypowiedział swoje zdania, ale to 
prawo służy w konstytucyjnóm państwie każdemu. Więc 
gdzież ten archimedesowy wynalazek, gdzież owo jaje 
kolumbowe? Wdzięczny byłbym, gdyby to Kraj ja- 
śniój wyłożył. Co zaś do owój insynuacyi, jakoby wasz 
korespondent razem z Przeglądem życzyli sobie „Ko­
ła“ dla kilku ludzi, o tóm wolę zamilczeć, nie chcąc po­
wiedzieć za wiele.

Kończąc, najuniżój poproszę mówców „Koła“, żeby 
raczyli wchodzić na mównicę, lub przynajmniój twarzą 
się zwracać do nieszczęśliwój galeryi, gdzie oblani po­
tem słuchacze pragnęliby przynajmniój za swoje męki 
usłyszeć myśl mądrą, w wykwintne ubraną słowa.

Lwów, 21 stycznia.
(Przyjazd ks. Kuziemskiego do Lwowa. — P. Ziemiałkowski. — 

Zgromadzenie klubu rezolucyonistów odroczone. — Nekrologia.)
(U) Słów kilka w sprawie obsadzenia metropolii 

lwowskiój. Dzienniki tutejsze przemawiają jak naj- 
energiezniój przeciw kandydaturze kanonika przemys­
kiego ks. Szaszkiewicza, popieranego przez partyą mos­
kiewską, i mają wielką słuszność. Protestują one prze­
ciw kandydaturze ks. Kostka, bo radeby i także bardzo 
słusznie, aby na stolicy arcybiskupiój zasiadł albo ks. 
Sembratowicz albo ks. Stupnicki. O tóm jednak, że nie­
bezpieczeństwo z innój grozi strony, nic tu nie więmy. 
A grozi ono istotnie. Oto temi dniami na każden spo­
sób przed końcem styeznia przybędzie do Lwowa biskup 
chełmski, niedyś naczelnik partyi świętojurskiój ks. Ku- 
ziemski. U św. Jura ruch ogromny od dni kilku. 
Przygotowują mieszkania dla biskupa chełmskiego i go­
tują się na jego jak najwspanialsze powitanie. Cel 
przyjazdu ks. Kuziemskiego nie znany mi wprawdzie, 
zwracam jednak na tę okoliczność uwagę, bo w chwili 
obecnój, w chwili zmiany stósunków w Wiedniu, ma 
przyjazd ten większe niż w każdój innój znaczenie. 
Jużci w porze najostrzejszój zimy nie przyjeżdża ksiądz 
biskup dla przyjemności do Lwowa. Stósunki mocno 
w dniach ostatnich się zmieniły. U steru rządu 
w Wiedniu zostali ludzie, którzy przed żadnym nie cofną

Przystępując do skreślenia piętnastoletnich dziejów tego 
okresu, robi autor wrażenie naocznego świadka opowia­
danych wypadków, uczestnika szczegółów życia publi­
cznego, którego objawy w najrozmaitszych kierunkach 
z wszelkim spokojem historycznym a z dokładnością wierne­
go kronikarza skreśla. Królestwo Kongresowe nie znahzło 
dotąd w historycznćj literaturze uaszój, mimo lakoniczności, 
formy, równie dokładnego pod względem treści a spra­
wiedliwego w ocenieniu ludzi, wypadków i życia publi­
cznego dziejopisarza. Traktujący tenże sam ustęp pier­
wszy tom Mochnackiego stanowi tylko rodzaj komenta­
rza do historyi samegoż powstania, komentarza napisa­
nego z niezaprzeczonym talentem, ale nie mającego ani 
znaczenia, ani pretensji nawet istotnój historyi owój 
epoki. Trzeci tom Pamiętników kasztelana Koźmiana, 
obejmujący również tęż sarnę epokę, odznacza się, mimo 
piękności zewnętrznój formy, mimo mnóstwa ciekawych 
szczegółów, tak nienawistnym dla żądań i popędów na­
rodowych, tak sympatycznym dla rządów W. księcia 
kolorytem, iż rru znaczenia i stanowiska dzieła histo­
rycznego przyznać także nie podobna. Bezimienny 
autor porozbiorowych dziejów zajął wyższe i nieskoń­
czenie sprawiedliwsze od obu swych poprzedników sta­
nowisko. Opowiadając ze zwykłą sobie lakoniczną do­
kładnością zewnętrzny przebieg dziejów Królestwa Kon­
gresowego, stan i dzieje jego wojskowćj i finansowój, 
administracyjnćj organizacyi, wszelkie objawy narodo­
wego życia w narodzie parlamentarnym, w literaturze, 
sztuce, publicystyce — wnika przecież zarazem a tóm 
lepiój i naturalnićj, że bez sztucznych i przymusowych 
a natchnionych namiętnością stronniczą dedukcyi, samą 
naturą rzeczy, samą siłą opowiadanych faktów, w nspo 
sobienie dueba 'publicznego. W ciągu piętnastoletniego 
okresu dziejów Królestwa Kongresowego znajduje się 
duch narodowy, niezadowolniony naturalnie tóm, czóm 
go zadowolnić usiłowano, ale przyjmujący z pewną re­
zygnacją stan rzeczy, jaki stworzono r. 1815, w zapa­
sach swych z rządem W. księcia na gruncie czysto le­
galnym. Nie mówiąc o tajnych związkach, nurtujących 
-zresztą naówczas każde ze spółeczeństw europejskich, 
będących na porządku dziennym wszędzie, znajduje 
się jawna opozycya Królestwa Kongresowego na grun­
cie zupełnój legalności, a tak nazwana partya kaliska, 
z którą autor wyraźnie sympatyzuje, nie zaczepiając ni­
gdy i w niczóm rządu, broni tylko zagrożonego prze­
zeń konstytucjonalizmu Królestwa Kongresowego. Opo­
zycya zajmuje stanowisko, którego jój za złe brać, któ­
rego jój zarzucać jako błędu, sumienie polityczne i hi- 
storya narodowa nie mają prawa. Milczeć w obec 
niesłychanych gwałtów W. księcia, w obec znieważenia 
zaręczonój uroczyście swobody prasy, w obec krzyczą-- 
cych wykroczeń przeciw wolności osobistój, — kiedy 
mówić dozwalała ustawa konstytucyjna, — nie byłoby 
rzeczą ani godną, ani nawet korzystną dla kraju. Tru­
dno nam się ,więc zgodzić z kasztelanem Koźmia-

się środkiem, aby złamać wszelką opozycyą ze strony 
naszój. Dość przeczytać ich memoryał, akt poufnego 
zwierzenia się monarsze, który tylko szczególnym zbie­
giem okoliczności dostał się do wiadomości publicznój. 
Wszak jest tam mowa o owych innych narodowościach 
Galicyi, o owój mianowicie, która nie che rezolucyi, 
a która chciałaby podziału Galicyi na dwie części. Zkąd 
inąd wiem, że pan Giskra, a mianowicie Herbst (który 
długie lata bawił w Galicyi i który wie jak dogodnóm 
narzędziem — choć tylko chwilowóm — dla każdego 
nieuczciwego a dalój nie patrzącego rządu, jest ta nie­
szczęsna kwestyą rnska), chętnie w razie potrzeby zgo­
dziłby się na podział Galicyi, choćby z pogwałceniem 
woli sejmu a nawet i całój konstytucyi. Wreszcie zwa­
żyć należy, że w memoryale swym panowie ministrowie, 
którzy pozostali przy władzy, wskazują na Moskwę i na 
potrzebę uwzględnienia jój życzeń. Pisałem już, że 
z jednój strony partya moskiewska u nas nikogo bar- 
dziój nie radaby widzieć w mitrze metropolitalnój, jak 
ks. Kuziemskiego, tudzież że z drugićj strony Moskwa 
na ks. Kuziemskim zawiodła się, bo ksiądz biskup 
chełmski, jakkolwiek zacięty Polski wróg, jest katoli­
kiem a przeciwnikiem schizmy. Z zamianowania więc 
Kuziemskiego metropolitą we Lwowie byłaby i Moskwa 
i jój partya w Galicyi bardzo zadowoloną. Dzisiejszy 
rząd wiedeński gotów starać się o to zadowolnienie. 
W końcu nadmienię, że ks. Kuziemski ma i w Rzymie 
bardzo silne poparcie. Tutaj więc prawdziwe leży nie- 
■bęzpieczeństwo. Co niedawno jeszcze było niemożliwóm, 
to dziś po zwycięztwie centralistów, po rozstrzygnięciu 
kwestyi ministeryalnćj, w najniekorzystniejszy dla nas 
sposób, jest więcój niż prawdopodobnym. Ministerstwo 
dzisiejsze wie aż nadto dobrze, że niedlugiem będzie 
jego panowanie, zechce więc może z krótkiego swego 
żywota nam zostawić po sobie pamiątkę.

Wczorajsze moje doniesienie o p. Ziemiałkowskim 
muszę uzupełnić. Jutro wyjeżdża on do Wiednia na 
posiedzenie trybunału państwowego, którego jest człon­
kiem, a który w poniedziałek ma znowu posiedzenie.

Walne zgromadzenie klubu rezolucyonistów, które 
miało się odbyć jutro, lub w poniedziałek, zostało od­
roczone, mamy bowiem we Lwowie tylko jednę salę 
stósowną na takie zgromadzenie, a ta jedyna sala ratu­
szowa jest już na cały tydzień zamówioną na różne 
zgromadzenia innych towarzystw.

Zgromadzenie towarzystwa demokratycznego ma się 
odbyć we wtorek.

Umarł tu wczoraj nagle jeden z weteranów. P. 
Adamski, były żołnierz polski z roku]1812, radny miasta 
Lwowa, umarł nagle dotknięty apopleksją.

PSUSY.
* Berlin, 23 stycznia. Wczorajsze posiedzenie 

plenarne izby poselskiój, pięćdziesiąte drugie z rzędu 
w obecnój sesyi parlamentarnej, zagaił marszałek Fork- 
kenbeek o godzinie 10'Ą z rana. Prz.y stole ministe- 
ryalnyin zasiadł komisarz rządowy Persius, późniój mi­
nister spraw wewnętrznych hrabia Eulenburg. Posło­
wie hrabia Witzingerode, Behr, Wedell, Nasse i towa­
rzysze złożyli u laski marszalkowskiój projekt, ażeby 
przy nastąpić wkrótce mającśj rewizyi całego systemu 
opodatkowania zwrócono uwagę na częściowe przekaza­
nie pruskiego podatku gruntowego i budynkowego na 
rzecz gmin. Izba postanowiła wniosek ten załatwić 
przez rozprawy końcowe. — Następnie przystąpiono do 
dalszych obrad nad ordynacyą powiatową, a mianowicie 
nad czwartym rozdziałem o okręgach urzędowych i urzę­
dzie starostów. Zanim rozpoczęto dyskusyą, zapropono­
wał marszałek celem przyspieszenia załatwienia tego 
przedmiotu, ażeby paragrafy ordyuacyi powiatowój, które 
traktują o atrybucyach sejmików powiatowych, budże­
tach powiatowych i kompetencji komitetu powiatowego 
itd., przekazać komisyi, zajmującój się ordynacyą powia­
tową, do przedwstępnych obrad. Izba przystała na tę 
propozycyą. Paragraf 39 projektu rządowego brzmi: 
„Do posiadania wsi przywiązaua władza policyjna znosi 
się. Wykonywanie dotychczasowe jój atrybucyi przecho­
dzi na urząd królewski.“ Do tego paragrafu podano

nem, trudno zgodzić jego późniejszymi braćmi z du­
cha w literaturze, polityce i historyi, którym już 
nawet legał a opozycya kaliska wadzi, uchodząc za po­
tępienia godny czyn nierozwagi, jeśli nie rewolucyjności 
narodowój. Nie zawsze szczęśliwi w anatomii du ha pu 
blicznego nowocześni niektórzy dziejopisarze, jak np. p. 
Szujski, spoglądają niełaskawie, z pewuóm zakłopotaniem 
na owę opozycyą, która według nas było prostym tylko 
a naturalnym wyrazem sumy narodowego ducha, na ja- 
kićj publiczny objaw można i trzeba było się zdobyć, 
nie wywołując z Moskwą zbrojnego zatargu. — Nadcho­
dzi wybuch listopadowy. — Znając stanowisko autora, 
znając dalój usposobienie stronnictwa politycznego, z któ- 
róm go wiążą współczucie i wspólność przekonań, byli­
byśmy pragnęli, aby w opowiadaniu cenezy listopadowój 
był zakreślił wyrsźoićj stósunek owój i innych partyi 
do kierunku dążącego drogą konspiraeyi ku obaleniu 
rządów moskiewskich w Polsce. Charakterystyka ludzi
i stronnictw, które ogarnęły lub ogarnąć usiłowały dzie­
dzictwo nie wywołanego a przyjętego przecież bar­
dzo przez nich powstania, byłaby w obecnćm opowiadaniu 
na swojóm miejscu i rozświecita w sposób nader pożą­
dany przebieg owego powstania, trawiącego swe najko­
sztowniejsze siły i chwilejna walce wewnętrznój, na neu­
tralizowaniu wząjemnóm rewolucyi przez kontrrewolucyą, 
koptrrewolucyi przez rewoiucyą. Zamiast podobnego, 
koniecznego według nas rzutu światła na genezę powsta­
nia listopadowego, wołał autor pozostać na stanowisku 
przedmiotowego referenta wypadków i faktów, referenta, 
którego jasność, ścisłość, dokładność nie pozostawiają 
prawda, nic do życzenia. To samo stanowisko, tę sarnę 
ostrożność, powiedzielibyśmy, zachowuje autor w opisie 
całego przebiegu powstania z r. 1831. Gorąca chęć 
utrzymania się na stanowisku przedmiotowości nię 
pozwala autorowi rozwinąć w całój pełni własnego zda- 
nia, które mimo to ni# dwuznacznie w jego opowiada/ 
niu przebija a którego historyk — świadek opowiada­
nych wypadków, nie ma powodu, ani potrzeby zakry­
wać. Sympatye autora do tak nazwanój i artyi kaliskiój 
widoczne i tutaj, a jeśli kto, to z pewnością nie my, 
będziemy o to rozpoczynali z nim polemiki. Skoro po­
skromić powstanie dla rządu Królestwa Kongresowego 
okazało się niepodobieństwem, skoro rewolucya wywo­
łana przez młodzież znalazła się zatwierdzoną przez na­
ród, skoro kontrrewolucja dość silna, by bruździć i prze­
szkadzać, okazała się zbyt słabą, aby stan przedlistopa- 
dowy przywrócić, nie pozostawało rzeczywiście nic in­
nego, jak rzucić się z całą energią w wir powstania i 
nie bawiąc się w bezpłodne próby pacyfikacyjne Chło 
pickich, Skrzyneckich, Chrzanowskich wreszcie, usiłować 
jedynie tylko drogą oręża rozstrzygnąć kwestyą, o którój 
załatwieniu na innój drodze nie mogło być mowy. 
Z wszystkich stronnictw rewolucyjnych zbliża się tak w 
wojsku, jak w sejmie, jak w rządzie, najwięcój do owe­
go ideału koniecznój według nas w powstaniu z r. 1831
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kilka poprawek, z których poprawkę posła Miqueja 
i towarzyszów, żądającą, ażeby w drugim ustępie za. 
mieszczono: „wykonywanie poiicyi odbywać się odtąd 
będzie w imieniu króla “, przyjęto w imiennóm głosowa, 
niu 186 głosami przeciwko 161. Paragraf 40 projektu 
rządowego brzmi: „Celem administrowania poiicyi i in, 
nych spraw publicznych każdy powiat podzielony zosta. 
nie z wyłączeniem miast w okręgi urzędowe, które za. 
wierać mają ludność od 2 do 10 tysięcy dusz, w prze. 
cięciu 4 do 6 tysięcy, odpowiednio do zaludnienia, 
Utworzenie okręgów urzędowych, nie liczących 2000 
mieszkańców, lub więcój niż 10,000, dozwolonóm jest 
jedynie w pojedyńczych, przez miejscowe stósunki naka- 
zanych wyjątkach. I ten paragraf przyjęto z poprawką 
posła Miquela w imiennóm głosowaniu 184 głosami 
przeciwko 167. Również i następny paragraf przeszedł 
w imiennóm głosowaniu z poprawką Miquela 189 gł0. 
sami przeciwko 177. Za poprawką głosowała cała 1«. 
wica, posłowie Polacy i lewe centrum z wyjątkiem 
Gneista; przeciwko prawa strona, wolno-konserwatyści, 
staroliberały i katolicy. W ten sam posób przeszły:
i przy innych paragrafach poprawki posła Miquela, sl^c 
któiy je stawiał w imieniu stronnictw liberalnych, ffan 
L bo większość nie była znaczna, to jednakże rząd po. "?ei 
niósł przy każdym paragrafie klęskę. Obrady zamknięto 
o godzinie 4 z południa, przyjmując paragraf 49 projç. ^°! 
ktu. Zdaje się, że po zmienieniu w te i sposób najwa- 
żniejszego rozdziału projektu rządowego do ordynacji 
powiatowój, rząd takowy cofnie całzióm. Liberalni 
członkowie izby zawdzięczają swe zwycięztwo wszędzie 
jedynie posłom Polakom. Najbliższe posiedzenie ple. 
narne odbędzie się w poniedziałek, na porządku atoli 
dziennym nie zamieszczono już dalszych obrad nad or­
dynacyą powiatową. ,

Kreuz Ztg zamieszcza następujące communiqué; 
„Izba poselska, nie czekając, żeby rząd wziął inieya- k 
tywę, co był przyobiecał, uchwaliła na wniosek posła Peî, 
Dunckera i Ebertego zaonegdaj całkióm gotowe prawo 
prasowe. Prawo to przekazane zostanie podług konsty. ’vil 
tucyi i regulaminu obrad izbie panów. Można prztto 
prawie na pewno przyjąć, że rząd, jeżeli w ogóle przez 
prowokacyjne postępowanie izby poselskiój w tój kwe- 
styi od zamiaru swego nie odstąpi w tój sesyi, projekt 
swój tam wniesie, gdzie obecnie pod obrady przychodzi, 
to jest w izbie panów. Izba poselska prócz tego, przyj, 
mując ważny wniosek, nad którym i przedtóm jeszcze 
nie obradowano, bez żadnój dyskusyi, stanowczo zado-
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biekumentowała, że z swój strony w kwestyi tój już nic 

nie ma do powiedzenia. Wątpimy, żeby się rzecz tak °° 
samo miała i w izbie panów, i chcielibyśmy z naszój]8ta 
strony tymczasowo zwrócić uwagę na to, że owoce no- 
wój wolności prasy, jakich Francya obecnie kosztuje, 
pewnie nie przyczynią się do podniesienia apetytu na 
podobne zdobycze.“

Uroczystość koronacyjna i orderowa odbyła się dziś 
podług programu, jaki w zeszłym numerze Dziennika 
był zamieszczony. Koronacyjną uroczystość obchodzono 
po raz pierwszy w roku 1810, zatćm dzisiejszy obchód; , 
był obchodem 60, czyli dyamentowysn. Z powodu tóż ‘ 
tego Najjaśniejszy Pan wyprawił kawalerom i właścicie- . 
lom różnych orderów uroczystość, jakiój w tym rodzaju a 
w historyi państw mało jest przykładów. Do stołu za­
proszono 1000 osób, tak że nawet pokoje królowój El- , 
źbiety wdowy trzeba było przybrać, żeby gości po- , 
mieścić. Najjaśniejszy Pan z powodu słabości, nie mógł 
być obecnym na całój uroczystości. Zastępował go 
JKWysokość książę następca tronu.

Uchwałą rady Związku północno-niemieckiego upo-,m 
ważniony był kanclerz tegoż Związku do rokowania a 
z rządem badeóskim o wzajemne przyznanie sobie po-] 
mocy prawnój. Pełnomocnikami przy tych układach ze 
strony Związku byli: tajny radzca legacyjny König 
i tajny wyższy radzca sprawiedliwości Scbelling, ze 
strony Badenii badeński poseł u dworu tutejszego ba-] i 
ron Türkheim. Dnia 14 bm. podpisali owi pełnomo-] 
cnicy układ, którego ratyfikacya jak najrychlój mai 

i nastąpić. W życie ma wnijść ów układ z duiem 
1 maja r. b. ] £
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polityki, partya kaliska. Najdodatniejszy to bezwątpie- 
nia z wszystkich żywioł powstańczy, w każdym razie za- te 
sługujący na uznanie więcój. aniżeli zachwalany przez zt 
kasztelana Koźmiana kierunek, którego całą nadzieją] ? 
było, iż zwycięstwa Skrzyneckiego posłużą mu za dosta-] 
teczny w obec opini publicznój patent do zamachu stanu Sc 
w celu poskromnieoia powstania. Zgoda tedy autora z ci 
tak nazwaną partyą kaliską, zgoda objawiająca się w 
ocenianiu wypadków bezpośrednio po bitwie grochow- 
skiój, planów reformistycznych Skrzyneckiego w czerwcu, g, 
1831 r., destytucyi jego w Bolimowie, wydarzeń po 15, st 
sierpnia, kapitulacyi Warszawy i postawienia nowego r 
rządu w osobie Bonawentury Ńiemojowskiego, — pozo- c 
stanie w naszóm pojęciu rzeczy j dnym z głównych p 
tytułów zasługi i wartości dzieła. Zresztą nie zbywa « 
tćż w opisie wypadków powstania r. 1831, mimo po- 8 
wściągliwości dziejopisarskiój autora, Da szczegółach pra- * 
wdziwie malowniczych, charakteryzujących wybornie nie- g 
mniój chwilowe położenie rzeczy, jak usposobienie dzia- s 
łających osób. Co za wyborny np. następny szczegół, 
charakteryzujący chwiejność Lelewela w stanowczych ra- , 
zach a spisany widocznie pod wrażeniem naocznego , 
świadectwa: „Lelewel schronił się (15 sierpnia) pod i 
okno; już wszakże naznaczonym był nowy wódz naczelny. 2 
Wiadomo, że Dębiński był tylko zastępcą. Dwa głosy ] 
(ks. Czartoryskiego i Barzykowskiego) miał za sobą Dg- j 
biński, dwa (Ńiemojowskiego i Morawskiego) Prądzyń- i 
ski; Lelewel, obyczajem swoim, ukręcił dwie 8 
gałki z papieru, popchnął je po stole i wymię- * 
nil ostatniego. Utrzymał się więc zrazu Prądzyń- , 
ski.“... Wymowny obraz szturmu Warszawy i wędrówki 
wojska wraz ze szczątkami sejmu i rządu do Modlina 
zakończają w dziele ustęp poświęcony powstaniu r. 1831. 
Krótki epilog obejmuje tragiczne szczegóły ucisku, jaki 
zawisł nad krajem po r. 1831, by, doznawszy nadziei 
przerwy w r. 1861 i 1862, podwoić następnie ciężar i* 1 
przygnieść pierś narodową aż do dzisiejszej chwili ist­
nym kamieniem grobu... Otóż w krótkióm streszczeniu 
Dzieje porozbiorowe bezimiennego autora, dzieło 
równie znakomitój dokładności faktycznój, równie ofcfitćj 
treści, jak sumienności i wytworności w sądach i poglą­
dach. Polecając je jako najlepsze bez wątpienia współ­
czesnych dziejów narodowych kompendium uwadzfl 
naszój publiczności, spodziewamy się nie mniój, że sza­
nowny autor zechce ogłosić co prędzój resztę swych 
Dziejów Narodu Polskiego, których niniejsze dzieje 
porozbiorowe tak świetną są próbą.



ze

°-
ia|
m

Telegramy.
Wiedeé, 21 stycznia. Komitet przyjął projekt rzą 

)ffy, dotyczący wybierania kontyngensu rekrutowego 
L rok 1870; pan Figuły zastrzegł sobie, iż na posie- 
dzeniu plenarnéin wniesie o zmniejszenie efektywnego 
stanu wojska na 600,000 ludzi, przez co oszczgdzonoby 
.ocznie 20 milionów guldenów.

Wiedeń, 23 stycznia. Słychać w kołach poselskich, 
*e pan Kaiserfeld odmówił wstąpienia do gabinetu, 
gáfera i koledzy jego zamierzają podobno ponowić 
prośbę o dymisyą.
r Paryż, 22 stycznia. Dziś toczyło się postępowanie 

ib przeciw Marseillaise; oskarżeni nie stawili 
Prokuratorya oświadczyła, iż rozszerzono pogłoskę,

¿/najsurowsza kara, jaką prawo przypuszcza, zadekre- 
towaną zostanie przeciw panu Rochefort, że wnosi 
jednak tylko o karę, jaka wystarcza, by prawo szano­
wano. Pan Rochefort skazany został na 6 miesięcy 
więzienia i 3000 fr. grzywien, p. Grousset na 6 miesięcy 
więzienia i 2000 fr. grzywien a p. Dereure na 6 mie­
sięcy więzienia i 500 fr. grzywien. Podczas postępo­
wania zebrane były liczne tłumy przed pałacem spra­
wiedliwości. Po ogłoszeniu wyroku słyszano pojedyńcze 
głosy: „Niech żyje Rochefort 1‘ Spokojuość nie za­
kłócona. Rochefort był na dzisiejszćm posiedzeniu ciała 
prawodawczego.

Paryż, 22 stycznia. Według telegramu z Creuzot 
przybyło tam 3500 żołnierzy. Wielka liczba robotni­
ków podjęła już znów roboty. Podpisana przez pana 
Schneidera odezwa potwierdza doniesienie, że jutro roz- 
pncznie się znów praca we wszystkich warsztatach. 
Wzywając robotników, ażeby się stawili, podnosi zara­
zem, że dostateczne kroki poczyniono, ażeby ich obro­
nić przed wszelkiemi obrazami ze strony robotników, 
kFórzy nadal chcą świętować. Odezwa, podpisana przez 
pełnomocników świętujących robotników iprzez pana Assy, 
wzywa robotników, aby nie rozpoczęli pracswoicb,lecz zacho­
wali zarazem największy spokój i porządek. — Gaulois 
zapewnia, że pomiędzy robotników rozdano wiele dzien­
ników skrajnych tendencyi. Marseillaise, którą i tam 
miano rozdać, obłożono aresztem. — Zapewniają, że 
pan Lambrecht mianowany został prefektem departa­
mentu du Nord.

Paryż, 23 stycznia. Według doniesień z Creuzot 
był dzień wczorajszy bardzo spokojny. Podjęcie na nowo 
robót odbywa się z pocieszającym stósunkiem. Usposo­
bienie ludności jest ciągle doskonałe. Żądanie wojska 
ogranicza się li na tém, że broni wolności roboty. Do 
starcia zresztą nigdzie nie przyszło.

Florencya, 21 stycznia. Gazetta ufficiale ogła­
sza z dnia wczorajszego datowany dekret królewski, 
zatwierdzający odroczenie parlamentu do 7 marca, 
ażeby minister skarbu miał czas do wygotowania 
szczegółowego sprawozdania z położenia finansowego 
i do przygotowania potrzebnych środków do reformy finan- 
sowéj.

Rzym, 22 stycznia. Dziś rozdano pomiędzy bisku­
pów dwa pisma, podpisane przez sekretarzów Soboru, 
wzywające ich do zachowania tajemnicy i wykazujące 
konieczność, ażeby się w swych mowach krótko wy­
rażali.

Madryt, 21 stycznia, Minister skarbu wniósł na 
dzisiejszćm posiedzeniu kortezów projekt do prawa, do­
tyczącego konwersyi długów państwa na konsolidowany 
dług trzyprocentowy.

Madryt, 22 stycznia. Rezultat wyborów w pierw­
szym dniu wyborczym wypad! prawie wszędzie pomyśl­
nie dla monarchistów. W Oviedo otrzymał ks. Mont- 
pensier znaczną większość głosów.

Lizbona, 22 stycznia. Deputowani protestują prze­
ciw zamknięciu izby. Zapewniają, że nowe wybory na­
znaczone na dzień 6 marca.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE,
* Poznań, 24 stycznia. Tutejszy korespondent Gazety 

Toruński ój zarzuca nam, nie wchodzimy w to, czy przez nie­
świadomość czy tóż przez złą wiarę, że w sprawozdaniu ze skła­
dek, zebranych przez nas w roku 1869 nie czynimy wzmianki 
o funduszu zebranym w ciągu roku 1867 przez ś. p. Waligór­
skiego na czytelnie Indowe. Szanownemu korespondentowi, któ­
rego zarzut przeciw nam wymierzony pospieszyła powtórzyć tu­
tejsza Ostd. Z tg, oświadczamy, iż fundusz na czytelnie ludowe 
zbierany był nie przez Redakcyą Dziennika ale przez da­
wniejszego właściciela naszego pisma a prezesa komisyi zajmu­
jącej się wprowadzeniem w życie owych czytelni, ś. p. Mieczy­
sława Waligórskiego, który też całą sumę w ilości 667 tal. 27 
sgr. 11 fen., 27 rubli, i 618 florenów austr. krótko przed śmier­
cią z rąk p. Józefa Żórawskiego, ówczesnego redaktora odpowie­
dzialnego Dziennika, odebrał, pokwitował i z pieniędzmi do 
Berlina wyjechał, gdzie umarł. Fundusz zatem na czytelnie lu­
dowe należy obecnie do spadku po ś. p. Waligórskim i dopiero, 
gdy takowy zostanie uregulowany, dowiemy się, co się z nim 
stało. Redakcyi Dziennika jako tej. która pośredniczyła wzbie­
raniu składek i wręczała je ś. p. Waligórskiemu, powtarzamy, 
chyba nieświadomość lub zła wiara może ztąd czynić zarzut.

— * Dziś w Teatrze Miejskim pierwsze przedstawienie 
pięcioaktowego dramatu J. Ign. Kraszewskiego

Hertza, Warszawianina, nie możemy oćenić należycie wszystkich 
jego talentu właściwości, wy-nać jednakże musimy, że zrobił na 
nas wrażenie bardzo korzystne pod wielu względami. Poczucie 
estetyczne, technika znacznie rozwinięta, uderzenie miękkie, na- 
koniec gra czysta i pełna, wywołały zadowolnienie w publiczno­
ści nielicznej ale dobranój. Nadewszystko uważaliśmy, że z wiel- 
kiem zrozumieniem były oddane rzeczy Chopina, szczególniej na 
uwagę zasługuje Nocturno G-moll, gdzie z pod palców artysty 
powiał ów duch sielankowy i zarazem tęskny, który znamionował 
duszę kompozytora; nas'ępny natomiast numer to jest koncert 
Webera F-moll wymaga zdaniem naszóm więcej klasycznego 
ustroju a nadewszystko omijania effektownyeb i częstych rozwle­
kać, w zamian radzilibyśmy więcój zważać na tempo i na odda­
nie strony rytmicznśj, jak np. w samym wstępie na nóty stałe i 
czyli wytrzymałe należy kłaść przycisk a w następnóm allegro ! 
me zapominać, że po nucie krótkiój przychodzi nuta markująca 
na nierówną część taktu. Te maleńkie jednak usterki, któreśmy 
sobie pozwoli podnieść, są prawie niczem w obec zdolności pana 
Hertza, rokujących piękną przyszłość dla naszego Artysty. Nad­
mienić jeszcze musimy, że pan H. nie jest jednostronnym talen­
tem, gdyż dał nam także usłyszeć niektóre własne kompozycyjki, 
nader wdzięczne dla ucha i dla serca.“ „ S. B.

— * Radzcę sądu powiatowego w Żórawiu (Sorau) Lem- 
kego mianowano radzcą sądu apelacyjnego w Poznaniu, a radzcę 
sądu powiatowego w Poznaniu Rylla radzcą sądu apelacyjnego 
w Bydgoszczy.

— * Przed kilku dniami przedłożonych zostało komisyi 
budowniczój i skarbowśj reprezentantów tutejszego miasta 15 
projektów do budowy nowego mostu chwallszewsklego przez 
Wartę. Wszystkie te projekty wypracował miejski radzca bu­
downiczy pan Stenzel. Najtańszym mostem byłby Ernst drewnia­
ny, podobny dzisiejszemu, i kosztowałby 40,000 talarów, najdroż­
szym most żelazny o jeduym lub żadnym filarze. Koszta ta­
kiego mostu wynosiłyby 80 do 120 tysięcy talarów.

— * Tutejsza główna dyrekcja poozty składa się obe­
cnie, po zlaniu się z nią n3 św. Michał roku zeszłego głównej 
dyrekcyi poczty z Bydgoszczy, z 18 urzędników, mianowicie: 
z głównego dyrektora poczty, wyższego radzcy pocztowego, radzcy 
pocztowego, dwóch inspektorów pocztswych, obwodowego kon­
trolera kasy, ośmiu wyższych sekretarzy pocztowych i wyższych 
komisarzy pocztowych, wyższego rendanta pocztowego kas (prze­
wodniczącego w głównćj kasie pocztowój), kasyera, dwóch wyż­
szych buchhalterów pocztowych. Do tego doliczyć jeszcze należy 
pewną liczbę asystentów i pomocniczych współpracowników.

— * Podporuoznik S. z 46 pułku piechoty umarł nagle 
w nocy z czwartku na piątek zeszłego tygodnia, zapewne tknięty 
paraliżem. W czwartek pełnił jeszcze służbę a w piątek z rana 
znaleziono już go nieżywym w łóżku.

— * Poznań liezy obecnie 81 dorożek. Najwięcej, bo 13, 
posiada pan Aschheim, następnie pan Wal. Starkowski 8, pan 
Pawlak 7 itd.

— * Temperaturę, jak na tę porę roku, mamy bardzo ła­
godną. Po kilku przymrozkach w zeszłym tygodniu, dochodzą­
cych od 6 do 8 stopni, termometr wskazuje dziś już tylko jeden 
stopień niżej zera. Śnieg nieco popruszył, lecz nie spadło go 
tyle, żeby sankami jeździć można.

— * Na fundusz budowy teatru narodowego w Fo- 
znanlu złożyli już na ręceg skarbnika komitetu: To w. Młód. 
Przemysłowców w Poznaniu z pierwszego przedstawienia ama­
torskiego 25 tal., z drugiego 43 tal. 3 sgr. 4 fen., z trzeciego 10 
tal, przez Redakcyą Gazety Toruńskiej: p. dr. Rakowicz 
z Torunia 2 tal., p. Jagielski Ludwik 1 tal., p. Pągowski Karol 
3 tal., p. Gierszewski 1 tal., p. Szawelski z Rydzyny 1 tal., p. 
N. N. 3 tal., p. Fajans Józef 3 tl., p. Stablewski Karol 1 tal., 
p. Mazurkiewicz Antoni z Torunia 1 tal., p. Bułakowski Leon 
1 tal., p. Bułakowska Józefa 1 tał., p. H. przez p. dra Zielewi- 
cza 10 sgr. Razem 96 tal. 13 sgr. 4 fen. Dalsze składki pro­
simy nadsyłać wprost do Redakcyi Dziennika.

— * Nekrologia. Zasłużonego w wydawnictwie polakiem 
księgarza, a długoletniego nakładzcę pisma naszego, p. Ludwika 
Merzbacha, dotknął dziś cios bolesny. Zaledwo przed rokiem 
w tym samym niemal miesiącu pochował córeczkę, a już znowu 
wyrwała śmierć z grona j-go roaziny najmłodszego i jedynego 
syna. Liczni przyjaciele i znajomi pana Merzbacha dzielą z nim 
ten smutek.

— * Kalendarz. Jutro, we wtorek, dnia 25 stycznia, 
Nawrócenie św. Pawła; w kalendarzu słowiańskim Miłosza. 
Wsćłól słońca o godzinie 7 minut 50, zachód o godzinie 4 mi 
nut 37.

Dnia 25 stycznia 1548 poselstwo pruskie na sejmie w Piotr­
kowie. — 1583 zniesienie i wzięcie do niewoli w Byczynie Ma­
ksymiliana. — 1610 pobicie Moskwy pod Ułą. — 1684 śmierć 
hetmana Jana Ogińskiego. — 1831 detronizacja Mikołaja.

7i. Błydgoszez, 19 stycznia. {Towarzystwo Czeladzi Ka­
tolickiej. — Bal. — Teatr. — Prośba,. — Sprzedaż). Od 5 lat istnieje 
w mieście naszóm Towarzystwo czeladzi katolickiej i cieszy się 
dobróm powodzeniem. W niedziele i święta zgromudzają się wie­
czorem członkowie w lokalu Wilkiego, słuchając już to wykładów 
prezesa ks. Jaskulskiego i innych przyjaciół Towarzystwa, już to 
ucząc się śpiewu polskiego, kościelnego i świeckiego, pod dyrek- 
cyą miejseowego organisty p. Moczyóskiego, Latową porą urzą­
dza Towarzystwo wycieczki w leśną, piękną okolicę, do Rynkowa 
lub Myślecinka; zimą zaś odbywają się bale. Od dawna już 
przemyśliwano, ażeby bal urozmaicono śpiewem, deklamacyami 
lub teatrem amatorskim, dla niektórych jednakże przyczyn nic 
dotąd nie przyszło do skutku. Teraz atoli zajął się szanowny 
pr.ezes na seryo tą sprawą, tak że energiczną pracę pomyślny 
uwieńczy skutek. W niedzielę bowie n przyszłą, dnia 23 stycznia, 
odbędzie się na sali w „Erholung“ zabawa z tańcami, poprze­
dzona śpiewem i te itrem amatorskim. Członkowie Towarzystwa 
odgrywać będę jed ioaktową krotofilę: „Gramatyka, czyli kandy­
dat do rady powiatowej“ przez St. Koźmiana. Tak więc pierwsze 
trudności przełamane i spodziewać się można, iż Bydgoszcz wkrótce 
więcój się jeszcze doczeka polskich przedstawień, skoro się u nas 
zawiąże stałe amatorskie towarzystwo, co może tegorocznego je­
szcze nastąpi karnawału.

W ostatniej korespondencyi podałem w streszczeniu opis 
pod względem historyczuój przeszłości Bydgoszczy. Cńciałem opi­
sem tym obudzić interes i sympatyą szanownych czytelników dla 
miasta naszego i zachęcić ich do licznego zjazdu na bal, który 
się u nas odbędzie dnia 8 lutego na wielkiój sali nowej strzel­
nicy. Gospodarzami balu są następujący panowie: K. br. Czap­
ski ze Słupów, M. Kalkstein z Klonówka, I. hr. Mycielski z Żo- 
łędowa, A. Prądzyński z Wałdowa, E Rogaliński z Retkowa, 
L. Rybiński z Dembińca i A. Trembecki z Bydgoszczy. Inicya- 
tywę do balu podali niektórzy członkowie tutejszego towarzystwa 
św. Wincentego a Paulo. Dochód czysty przeznaczony będzie na 
ochronkę katolicką, którój brak u nas z każdym dniem coraz

niejakiemu Lindenheim z Quedlinburga za 90,000 tal. Klucz ten, 
składający się z 2 folwarków, ma 3100 morgów w większej części 
pszennój urodzajnój ziemi; należy dalój piękny las, nader rybne 
jezioro i obszorne łąki; p. Wirski, nie mogąc dla fimiluaycb stó- 
sunków majętności sam objąć, bardzo nie chętnie oddał ją w cu­
dze ręce; dwóch ziomków, którzy posiadłość tę kupić chceli, tak 
małe tylko mieli zaliczki, iż niepodobna było zawrzeć z nimi 
układu.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL.
Gdańsk, 22 stycznia. W tym tygodniu powietrze było zi­

mne i przez kilka dni mieliśmy do 10° Reaumura. Wiatr pół­
nocno-zachodni.

W Anglii na targach zbożowych panuje ciągle ta sama 
nieczynność. Pokup był słabszy niż w zeszłym tygodniu, psze­
nica krajowa z powodu lichej kondycyi była po większej części 
o 1 szyling tańsza i -tylko najlepsze partye bez ustępstwa umie­
szczone być mogły. Towar zagraniczny zaniedbany i również 
o 1 szyling tańszy niż w zeszłym tygodniu, bo zapasy Spichrzowe 
przez nowe dowozy ciągle się zwiększają i prawie we wszystkich 
krajach importujących, jako tćż w portach eksportującycn znaj­
dowało się w dniu 1 stycznia o ’/3 więcój zboża na Spichrzach 
niż przed rokiem

Jęczmień także o 1 szyling tańszy, a groch zupełnie za­
niedbany.

Francya, prócz Marsylii, nie ma znaczniejszych zapasów 
zboża zagranicznego, lecz zasoby krajowe nie są jeszcze wyczerp- 
nięte; zostało bowiem dużo zboża do młócenia i sprzedania a za 
tóm nie rychło ożywieńszego pokupu spodziewać się można, chyba 
że teraźniejsza dżdżysta i niestała pogoda wywoła obawy o ozi­
miny i przyszłe sprzęty. W tym tygodniu ceny były chwiejne na 
wszystkich targach i przecięciowo o 35 do 40 cent, na hektolitrze 
się cofnęły.

Żyto nieco więcej było żądane, gdyż kupowano w północ­
nej Francji.

Na naszym placu, z powodu niepomyślnych depesz zagra­
nicznych, ceny pszenicy od początku tygodnia miały słabnącą 
tendencyą i przy małym pokupie towar wyborowy, wysoko pstry 
i biały cofnął się w cenie o 1 do 1 ’/3 tal. na 2000 funt, pszenica 
pstra z. lekką wagą o 2 do 2'/3.

Żyto o 1 tal., jęczmień i groch 1% tal. na 2000 funt.
Sprzedano w tym tygodniu pszenicy centnarów 24,000, 

żyta 7000, jęczmienia 2500, grochu 4800.
Płacono za łaszt wagi holend. guld. pr. zawęcpel:

tal. sję. ten.— tal. Bg fn
Pszenicy wysoko-pstrói 127—132 56 10—60 20 

„ jasno-pstrej 
„ ordynaryjnśj

Żyta

„ ,i>
Grochu

dwurzędów.

127-132 56 10-60 20 59 22 - 63 28 -
124 128 55 -----59 — 58 11 — 66 18 —
114—125 51 20-52 10 54 26 — 55 17 —
i 20-125 38 15-41 — 38 15 - 41 — —
100—109 32 15 34 — 29 5 — 30 29 -
113-117 36 ----- 37 15 32 18 — 33 22 -

36 5-38 — 33 4 — 34 —
Kursa zamian: Londyn 6. 223|,. Amsterdam 143%. Ham­

burg 1517«. Warszawa 74%. Paryż 80’/».
Aleksander Makowski iSp.

— * Mąka. Berlin, 22 stycznia. Mąka pszenna No. O 
3%—4 tal., No. 0 i 1 3*|,—% tal., rżana Fo. 0 3—’/, tal. 
No. 0 i 1 2%—3 tal. płac, za centnar z miechem.

Poznań, 24 stycznia. Mąka pszenna No. 0 4%—% tal. 
No. 0 i 1 4%—*/» tal.; mąka rżana No. 0 3%—4, No. 0 i 1 
3%—2/3 tal. płac, za centnar bez akcyzy.

p. n. Równy
wojewodzie. Jutro, t. j. we wtorek w teatrze latowym artyści pol­
scy odegrają wyborną sztukę J. N. i W. S. drukowaną w roku i więcój uczuć się daje. Założyciel ochronki protestanckiej ,,Sa- 
zeszłym w naszóm piśmie p. t. Emigrant W Galioyl Ulubieniec lem“ dr. Hoppel, zadłużywszy się okropnie, zwinął przed kilkn
naszej publiczności, p. Hennig, grać będzie typową rolę Olsztyń­
skiego. Przytem dyrekeya teatru dwie miłe sprawia nam nie­
spodzianki, bo daje deklamacyą poematu Syrokomli „Gniezno“, 
którą wygłosi p. Kaliciński, i obraz z żywych osób, którego 
treść nie jest nam jednak wiadoma W przyszły zaś czwartek 
t. j. dnia 27 b. m. w Teatrze Miejskim przedstawienie Poczwarki, 
w którój rolę Fauchon gra pani Nowakowska. Gra jój w tój 
roli, nawet na teatrze wiedeńskim podziw budziła, — i tak jedna 
z gazet wiedeńskich między innemi pisze, że pani Nowakowska 
w Poczwarce talentem i pojęciem roli wyżej stanęła od słynnej 
artystki Gossman. To zaszczytne uznanie pism obcych jest 
największą dla artystki naszej pochwałą. Winniśmy tu oddać 
sprawiedliwość dyrekcyi Teatru Polskiego, że nie szczędzi ani 
starań ani trudów, aby doprowadzić młodziutką scenę poznańską 
do rzeczywistej godności sceny narodowój.

— * Ze strony ko.npetentnój odbieramy o piątkowym 
koncercie p. Hertza następujące uwagi:

„Mając przyjemność po raz pierwszy słyszeć grę pana

tygodniami chorągiewkę i uszedł do Anglii; ochronka ta liczy 76 
dzieci i wegetuje pod temí same-vi warunkami na niekorzyść ka­
tolickich dzieci jak dawniej. Stałą opiekę nad ochronką objęły 
tutejsze i zamiejscowe niemieckie znakomitości, lecz i tak będzie 
nadal trudno utrzymać zakład, nie mający żadnego funduszu, 
prócz ofiar dobrowolnych od pojedyńczycb osó1'

Zależy nam bardzo na tóm, ażeby bal, pi z ’ csnych zwie­
dzony był gości. Zamierzamy bowiem osobom pn. -<ym ustnie 
przedstawić nieszczęśliwy los sierót katolickich i potrzebę jak 
najprędszego założenia ochronki. Następnie przedłożymy uniżoną 
prośbą, ażeby osoby zaufania w okolicy lub powiecie swoim za­
jęły się zbieraniem składek na ochronkę bydgoską. Spodziewamy 
się ufnie, iż tak panowie, jako tóż i nadobne panie nasze, nie od­
mówią nam pod tym względem pomocy i gorliwie zajmą się spra­
wą, która tak wielkiej jest dla miasta naszego doniosłości.

Majętność Bługowo, w powiecie wyrzyskim, którą w paź­
dzierniku r. z. kupił na drodze snbhaśty obywatel tutejszy pan 
Wirski za 78,000, sprzedał w tych dniach nabywcą z wolnej ręki

Dnia 23 b. m. o godz. 2 z rana 
zakończył żywot doczesny opatrzo­
ny śś. sakramentami Ignacy Bor- 
czyński, mając lat 78; o czem do­
nosi w smutku pogrążona 

żena 1 dzieoi.
Pogrzeb odbędzie się w środę o 

10 godzinie przed południem z Ko- 
bylopola do Spławia. 1543.]

Walne zebranie członków pier­
wszego oddziału Resursy w Po­
znaniu odbędzie się dnia 31 
stycznia r. t>. o godzinie 
H przed południem, na które 
zaprasza (494)

Djreboya.

We wtorek, dnia 35> 
stycznia o godzinie 5 po 
południu odbędzie się na małej 
sali Bazarowój Walne zebra­
nie członków miasta Poznania To­
warzystwa Naukowój Pomocy imie­
nia Karóia Marcinkowskiego celem 
wybrania komitetu jednego na całe 
miasto Poznań, i o liczny udział 
proszą

Komitety miasta Pozna 
nia z lewego i prawego

brzegu Warty. (457)

Ołełda berllósUa. 22 stycznia.
Giełda dzisiejsza zajęła stanowisko wyczekujące, zkąd. tłó-

maezy się, dla czego obrót był nader mały.
Walory pruskie: Dóbr. pożycza. pstwa (4%%) 947» płac.

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 101 płac. OiK pstwa (47,) 78
płac. Poż. pstwa prem z r. 1855 (37,%) 115 plac

List, zastaw.: Zachód.-prusk. (3,/ł%>') 73 płac dto (4%) 
81 płc. dto (4%%) 8ł% plac. Pozn. nowe (4 %i 817, plac. 
Listy rent. Pozn. (4%) 88% żąd. Prusk. (4%) S3 płac

Waiory zagraniczne; Austr. metal (5%) — plac Poż. 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%1 73 żądaao. 
Losy kredytowe z r. 1858 86% płac. Losy z r. 1860 (5%, 80% 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 64% płacono Pożycz, w srebr. - r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r 1864 15%) 
ll9’/3 płacono. Rosyjsk.-polsk.-oblig, skarb. (4%) 68% płacono. 
Polsk. certif. Lit. A. po 300 złp. (6%) 93 płac, dto o-.ąstk oo 
500 złp. (4%) 97% płc Polskie Asty zast. 3 ein w rs (4%l 70'/» 
płac. Listy likw. 57% pł. Włosk. poż (5%) % ołac tu­
recka pożycz. 4jC% płacono. Amerjkr.ńska potyczka 6%; 92% 
płac. Akoye kołat Żela« Kol. mini 116% płacono Gal -Kar. 
Ludwik 98 płacono. Austryack. Franc. 215—4 5—3% p'a ouo. 
Warsz.-wied. 64% płac. Bank! ttd Auatiyackie kioflvt. mon. 
142%—%— 2%—%—[ płc Poznańskie protineyon 1(G% żąd. 
Szlask. stów bank. (4%) 118 płac. Certyf bili Óubnera (4%%,) 
100 żąd. Hansem. (4%%) 92 płac. Henkel (47, %) — żąd. 
Meiniug (4%%) — płac

Kurs gotówki I pap. pień. Frdr. pruskie 113% płac. Idr. 
112 płac., suwerny 6. 23% płac., nap. 5. 12 olać, połimuet. 5 
17% płac., doli. 1. 12 płac. Złota w sztabach fum ■ siny ś'6 
plac Srebra funt celny 29. 25 płac. Zagraniczne banku. 99% 
płac. Austr.-bankn. 82%» płacono. Rosyjsk, baukn. 75’/, i-.w, 
— Dyskonto bankowe 5.

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 50—65 tal ; żńlta mar- 
chijska 59—60, piękna biała polska 62 tal. z kolei pł»c.; 2000 
lunt. na stycz. —, kwipc.-maj 58% — % plac, i żąd. 581 . plac., 
maj-czerw 59% żąd., 59% tal. płac. Zyto: 2000 tum w miej, 
scu 42—46 tal.; 437,-44%, wyborowe 45%, polskie 45 43%
tai. z kolei płac., na stjcz. 43%—%—%, stycz.-luty 43’/,, kw.- 
maj 43%—tal. płac. Jęczmień: 1760 tunt mały i wiel­
ki 35 45 tal. Owies: 1260 funt, w miejs u 21- 26% tal.; pol­
ski 23 — %, wschodnio pruski 24-%, marchijski 247,, pomorski 
25, piękny pomorski 25% tal. z kolei płac.; na stycz i stycz.-luty 
—, kwicc-maj 25 tal. Groch: 2250 funt do goto«. 50 56 tal., 
na paszę 43- 45 tal. Rzep: 1800 funt. 96—106 tal. R>.e • ik: 
94—104“ tal. Olej rzepiowy: 100 tunt. w miejscu zmarzłe 
12’%» tal. płac, płynne 13 tal. żąd.; na stycz. i stycz. lutv 12%, 
kwiec.-maj 12% %—’%, tal. płac. Olój lniany: «0 funt, 
w miejscu 11% tal. Olej skalne w miejscu 8’/, tal ; na sttcz. 
8%, tal., stycz.-luty 7”% tal. żąd. Okowita: 8000"' Tri.besa 
w miejscu bez beczki 14%—% ab płac; na stycz i stycz.-luty 
14%, kw.-maj 14“/,,—% tal. płącono.

B8rllD, 23 stycznia. Kursa dzisiejszego obrotu prywa­
tnego. Usposobienie lepsze a kursa po części wyż<ze pr?y mier­
nym obronie. Notujemy: akcye kolei galic. Karóia Ludwika 97% 
plac., austr. akcye kredytowe 143—’/,—143 płacono, austr. losy 
z 1860 roku 80*/, płacon. pożyczka amerykaóska 92’/, płacono, 
pożyczka włoska 55’/a płac., pożyczka turecka 43% płac.

23 stycznia.
Pszenica: trzyma się; na stycz. 61, na wiosnę 6|%, 

maj-czerwiec 62% tal. płacono.' Zyto: słabo; na styczeń 43, 
na wiosnę 43%, maj-czerw. 44 tal płacono. Oiój rzepiowy: 
bez zmiany; na kwiecień-maj 12%, wrzes.-paźdz. 12 tal. płacono. 
Okowita: słabo; na styczeń 14%, na wiosnę 14%, maj-czerw. 
14”/ii tal. płacono.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 24 stycznia

BAZAR. Jackowsai z Pomarzanowic, Krzeczunowicz z Króle­
stwa Polskiego, Sczaniecka z Miedzychoda.

HOTEL DU NORD. Radiński z Krześlic, Trąmpczyński z Sepa- 
rowa, Kozłowski z Roszkowa.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Pani Musielewicz z Koźmi- 
nÓ, Simon z Arkuszewa, Koperski z Stępocna.

ÓSHMIGA iiOTEL FRANCUSKI. Wasielewskii z Trzemeszna, 
prób. Garsztka z Koźmina, dr. Daszkiewiez z Trzemeszna, Mo- 
raczewski z Trzemeszna, Tresckow z Chludowa, Brudzewski 
z Lednogóry.

HOTEL RZYMSKI. Sczaniecki z Boguszyna, Jarzembowski z Do- 
bieszyna.

HOTEL PARYSKI. Baranowski z Gwiazdowa, Zawadzki z Swier- 
kowic, Rakowski z Wrześni. ,

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Pani Żelasko z familią 
z Kowanówka.

HOTEL BERLIŃSKI. Wasielewski z Chociczy, Sniegocki z Byd­
goszczy, Hoffmann z Dembna, Szamotulski z Pniew, Hoffmeyer 
z Złotnik.

TILSNERA HOTEL GARNI. Daszkiewicz z Lwówka, Falkę 
z Wrocławia.

WiadosMoici gieJMowe.
KSwłAa ¡p«z,sa»ńai4», 24 stycznia 

Poznańskie stare 3'/, % listy zastawne — taL pł, — 
Pomańskie nowe 4% listy zast taL 81% płacn. — Pozn. 
listy rent. 82% płacono. — Pozn. 5% obliuacye pow. — żądań. 
Akcye banku prowinc. Pozn. — płac. — Banknoty polskie 75 płc. 
Pols. listy likwidacyjne — tal, pic. — Pozo. 5% oblig. ¡mej* 
akie — tal. żąd. — Akcye poznać, banku reałn. kred. — ta), 
ołaćono.

Żyto: wypow. 25 węcpli; na stycz. 39’/a, stycz.-luty 39%, 
Iuty-marzec 39%, marzec-kwiecień 40, na wiosnę 407», kwiec.-maj 
407» tal. płacono.

Okowita: (z beczka) wypow. 3,000 kw.; na styczeń 
13'»/,», luty 13‘/s, marzec 13%, kwiecień 14, maj 147,», czer­
wiec 147m, kwiecień-maj w związku — tal. płac.; w miejscu bez

Nadesłano.
Prosimy niniejszóm, aby umieszczoną w dzisiejszóm dzien­

niku ofertę szczęścia domu bankowego L#z. Suma. Colazaa 
w Hamburgu z szczególną odczytano uwagą. Chodzi tu o rze­
czywiste losy państwowe, których wygrane gwarantuje i losuje 
państwo, w tak obficie wygranemi głównemi zaopatrzonem loso­
waniu pieniędzy, że ze wszystkich okolic żywy udział ma miejsce 
Przedsięwzięcie to zasługuje na zupełne zaufanie, ponieważ rze­
czony dom „Błogosławieństwo u Cohna“ znany jest przez wypła­
cenie milionów wygranych. [531].

beczki 13"/,. tal.

CENY TARGOWE 
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej szett. 16 garn,
« średniój „ ...........
• pośled. „ ...........

Żyta ciężkiego „ ..........
lżejszego ,, ...........

Jęczmienia dużego „ .........
• drobn. „ ...........

Owsa „ .........
Grochu do gotów. ,, .........

* na paszę . „ ..........
jłzepiu zimowego . „ .........
Rzepiku zimowego . ,, .........
Rzopiu latowego . „ ..........
Rzepiku latowego . „ ..........
Tatarki .... ................
Perek ".................... ................ .
Masła gara. . . . „ .........
Koniczyny czerw. . „ .........
Koniczyny białej . „ .........
Siana, cent. . . . .........
Słomy, • . . . ,, .......
Oleju surowego .
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia — — ............
dnia — — ..........

BS8

Dnia 31 stycznia od-] 
będzie się w Pleszew i e w' 
oberży pana Waliszewskiego 
Walne zebranie Towarzystwa ról- 
niczego powiatów Pleszewskiego i 
Odolanowskiego, na które o liczny 
udział uprasza (377)

DyreŁcya,
Iłazar ZXo. S.

Wystawa artystyczna
fotografii na szkle,

Wystawę moją zamykani doia 31 stycznia 
Ponieważ znaczna jeszcie braknie liczba bi­
letów wnijścia, napływ zaś w dniach osta­
tnich znacznie się zapewne powiększy, przeto 
proszę wszystkich, co takowe posiadają, aby 
ich zużyli jak najprędzój. (491.)

A. Lau.

Młody człowiek w sile wieku. 
[Katolik] posiadający dostateczne utrzy-] 
manie, poszukuje na tój już zwyczajnej 
drodze małżonkę liczącą od 18—26 
lat. Ruflektujące panny lub wdowy 
z odpowiednićm kapitałem zecbcą się 
zgłosić z dołączeniem fotografii pod adr. 
P. W. 1 do eksp. Dzień. Pozn. [5381J

Dyakrecya na [słowo honoru. Listy 
i fotografie na żądanie zwracają się.

Okładki

(Nadesłano).

Wszystkich chorych wyleczenie bez lekar­
stwa i kosztów,

Błogo skutkująca Revalescière du Barry.
Nędza, oszustwo, wydatki ogromne za bezskuteczne lekar­

stwa szczęśliwie teraz usunięte zostały przez użycie Revalescière 
du Barry. Nadal nikt nie będzie już mógł powątpiewać o bto- 
giój skuteczności Revalescière du Barry, odkąd do 70,000 
pochwał lekarskich i nielekarskich dodać możemy dzisiaj wdzię­
czne błogosławieństwo i szczęśliwą kuracją Jego Świątobliwości. 
Papieża po dwndziestoletnióm bezskuteczuóm używaniu lekarstw. 
Rzym, dnia 21 lipca 1866. Zdrowie Papieża jest wyborne, mia­
nowicie odkąd wstrzymiye się od wszelkich lekarstw, któremi uo 
uzdrowić chciano, i odkąd wyłącznie prawie używa wybornej Re- 
valescière du Barry, która nadzwyczaj pomyślnie nań działała. — 
Zaręczają, że Jego Świątobliwość przy każdym obiedzie spożywa 
jeden jój talerz i nachwalić się nie może błogich jój skutków 
Korespondeucya z Gazette du Midi) — W licz lyeb przykła­
dach cierpienie trwało bardzo długo od trzeciego aż do szesć 
dziesiątego roku a do najzwyklejszych należą: niestrawność, ob 
strukeya, przerwane funkeye, zatwardzenie, ostre soki, kurcze 
spazmy, omdlenie, zgaga, dyarya, drażliwość nerwów, afekeye wą 
troby, żółci i nerek, nadymanie, bicie serca, nerwowe bole gło­
wy, głuchota, szum w głowie i uszach, zawrót, bóle między ra-

24 stycznia 1870. mionami i we wszystkich prawie częściach ciała, chroniczne za-
od j 3# palenia i affekeye żołądka, wyrzuty zaskórne, febra, skrofuły,

t»i|sK,| tn.jtailsn.p». brak krwi, suchoty płuc i kanałów oddechowych, wodna puchlina,
_______ reumatyzm, pedogra, influenza, grypa, mdłości i womity nawet
2|13| 9 podczas brzemienności, osmutuienie, spleen, słabość ogolua, błę­

dnica, ochromienie, kaszel, astma, ciśnienie na piersiach, ocięża­
łość, niespokojność, bezsenność, wstręt do iowarzystwa, niezda­
tność do studyowania, deluzye, słabość pamięci, uderzenie krwi 
do głowy, wycieńczenie, melancholia, bojaźń bezpodstawna, nie- 
stanowczość, brak odwagi itd. [5350j.

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia funta za 18 sgr., 1 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr, 5 funt, za 4 tal.

— ‘ 20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal. Reva-
— j lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek ¡8

sgr., 24 filiżanęk 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr.— Spro­
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie 178 
Fryderykowska ulica; Felis & Sarrotti w Berlinie, 191 Fry- 
derykowska ulica; J. C. F. Nenmann & syn, 51 Gołębia ulica; 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synowie, 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w Wiedniu, 
Freiung 6; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Hamburgu 41 
Katharinenstrasse; w P< znaniu u Elsnera; w Lipsku u Teo­
dora Pfitzmann, liweranta nadwornego; w Wrocławiu u S. G. 
Scbwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholtz; w Poczda­
mie n Schwarzlose, w Altenburgu w Saksonii u Rebske’go, 
w Hanowerze u Reyersbacha i we wszystkich miastach w han­
dlach drogeryi, łakoci i towarów kolonialnych.

2 9 _
2 3 9
1 27 6
1 20 —
1 17 6
1 13 9
1 12 6

— 26 —
— — —

1 17 6
—
1- — —

— —
— — —

. 1 15 _
— 11 —

. 2 10 —
— —
—
— -
— —
— —
—

)

Cinwernera
z dobremi świadectwami wskaże księgarnia 
pana Znpańsklego._______________[542. [

Nauczyciela <lom. zarekomenduje 
ksiądz Jezierski w Dąbrówce (kość.) 
pod Kiszkowem. [541.]

W aptece mojój jest miejsce dla ucznia 
(sekundanera) otwarte. J. Jagia-lsfei.
_________________ _____________________

Bezżenny porządny ogrodnik znajdzie
przy dobrej pens i wkrótce umieszczeuie. 

(532) O. Hensen,
ogrodnik artystyczny i handlowy. 

_____ Poznaó, Berlińska ol. No 15. '

do

8ob otk i
z angielskiego płótna 

pitjliiiio wyziacaiie 
do rocznika I 1869

nabyć można za 18% sgr.
Cały I rocznik ozdobnie oprą, 

wny 8 tul. 80 sgr. (.513)

M. Leitgeber i Sp.

Poleca 
ności

Szanownéj publicz- 
(60)

Villa Constantin,
Pension de familles, 

Situation admirable ï
en plein Midi

w Menton,
-Apipes TMEaritim.es.

się ¿iukeya strojów.
Z polecenia kroi, sądu p. wutowego sprze­

dawać będę publicznie w czwartek dnia 27 
stycznia i w piątek dnia 23 t m. z rana od 
9 godziny w lokalu ¡¡Uicyjnym „rzy M-g.- 
zynowej ulicy No. 1. najwięcej d jącemu z.a 
natychmiastową zapłatę w gotówce io multa 
stroje jako to: bl»ndynKi. czepki negt- 
iowe l nocne atłasowe gara rowane *ło- 
siane, zimowe i shmiane Rappinszs, ki- 
cfinry, rozmaite wstąizl, Łw.aty, pióra 
itu. woalzl jako tez zwierciadła wau«n, 
sofę 1 szalę do rzeczy, zwierciadła, 
„rzesła, kilua szaf kr°mnych l stało«, 
dalój garderobę dla paoów 1 dam. [5o9'J
ttffcMettfgfii król, komisarz aukcyjny.

TMEaritim.es
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Do Was! Zacni Piernikarze 1 
I Konwentu Dygnitarze!
Do Was także Vojktajczvcy! 
HocbYerretery! Męczennic)! —

Dziwnie się plecie —
Na bożym świecie. —

Byłem już niegdyś prawnikiem —
W trzech iuchawkach Wojownikiem 
Wiem, co pruskie kazamaty —
Umiem cenić ruskie baty —
Czuję bi atnie z Książa rany —
Bo wskazują czasu zmiany.

Po wojnie byłem leśnikiem —
St kretarzem i Skarbnikiem ; —
Z czasem znowu gospodarzem —
I dwustu mórg arend rzem. —
Dziś z francuzka wojażerem, —
A z niemiecka Rajzenderem,
Po pobku — Podróżującym —
I węgrzyna sprzedającym.
Węgrzyn czysty z pod Tokaju, 
Najit-pzy w węgierskim kraju — 

Bracia! na mnie oczekujcie —
A gdzieindzićj nie kupujcie. — 

Wasz poeta piernikarski,
Nie królewski — nie cesarski. —

7777!!

(519)

.S«zeiie ..............!! wracaj na-
tychmiast do domu albo daj znać żonie o so­
bie lub jćj przyślij jeneralną plenipotencyą. 

bedziea wszystko będzie dobrze. (526)
Feliks Sosnowski.

Godne uwagi!
Restauracja od kilku lat istniejąca 

jest pod korzystuemi warunkami do wyna­
jęci >. Bliższą wiadomi ść udzieli właściciel 
restauracyi pod No 9 przy nL Jezuickiej.

(.511) _____

Od św. Wojciecha r. b. zawakuje miejsce 
dla organisty przy kościele w Grylewie 
pod Wągrówceai, chcący takowe objąć wi­
nien osobiście się przedstawić

[540.J Rs. J>. Stobieckiemu.

Ku uprzyjemnieniu
rozrywce wypożycza stereoskopy bio- 

rąc od 30 obrazów z aparatem 10 sgr. 
za wieczór , [535.JM. ŁakinsŁa,

w hotelu Francuskim.

® Kapelusze Słom
przyjmuje do prania,
farbowania 1

Szanownych obywateli 
z sąsiedztwa jako też podróżującą 
publiczność niniejszem uprzejmie 
zawiadamiam, że otworzyłem

Winiarnią i resburacyą, 
równierz oberżą z pokojami 
dla gości i z stajniami dla koni 
przy Rynku w aptece.

Janowiec, 13 stycznia 1870.

Br. Barschall,
(.320) aptekarz.

ioncert amatorski
w Gnieźnie.

Z powodu powiększenia programu zapowiedziany w Gnieźnie 
na dzień 1 Iviteg'o r. t>.

Koncert amatorski
na cel dobroczynny

odbędzie się dopiero

w wtorek, dnia 8 lutego

Kram, remiza i pomiegzlin
na Wodnój ul. No 5 są od 1 ’ 
r. do wycajęAa.

,527) “ Wasiona
polecam świeże i znanej dobroci 
Nowy wykaz nasion wyjdzie z początkiem
lutego. Henryk Mayer,
ogrodown. artyst. i handl. i handel nasion. 

Poznań, Królewska ul. 15a.

Warsifrity do heblowania
i wszystkie narzędzia stolarskie poleca fa 
bryka narzędzi £46OJ.

C. Stellmann,
Berlin, Wilheimstrasse 128.

przerabiania
podług najnow­
szych 1 bar­
dzo ładnych 
fasonow , które ju«
odebrał (.370)

Magazyn Mod,
W. Godata

przy ul. Wilhelmowskiśj 13 obok Bazaru.

Drzewa owocowi

Dentysta
Kasprowicz

mieszka
hotelu Francuskim Oelimlgn 

wchód z ulicy Podgórnój.
Przyjmuje [534)

od 9 rano do 5 wieczorem.

isas^aaEssffiaaiffl ss®
Po użyciu ’[« tuz. gjtastes-ków 

Keniseupfenni|e’a*) znikły w tygodniu 
dręczące mnie edgniotki prawie bez bólu Ka­
żdemu przeto polecić mogę te plasterki 
jako skuteczne. (6867)

Halla n. 8. 7 stycznia 1869.
C. Ochrę, fotograf.

w sali hotelu Europejskiego- e . (528)
Biletów dostać można u pp. Wiei-złiioliiego, Lftn-

giego i Jr*ławiiiskłego w Gnieźnie i u p. 2*ii- 
przycliiego w Wrześni. ________ _________

kwietnia i*____________ M Te)

Ogłoszenia gospodarnie itd, 
(¿.Hpotiuratu» wiejskie, okej 

150 morgów obejmujące, z gruntem dobry, 
no** mi zupełnie budynkami, kompletny 
ży wym inweutarzem, tuż przy ź" ii owce j, 
znaufcko gnieźnieńskiej, od Poznania 1 3 
oddalone, jest natychmiast pod p-myśiQt1 
warunkami do sprztdair-n. 1 liź^ze szcz ^ (W 
Pozn-ń, Zamkowa u i ca 4, kantor na 1 
trze. ____ i392.

S centnary czerw, kottiezj, 
i 4» centn. tymotki sprzeda go®, 
darz A. Żmudziński w Mtkronosa( 
pod Srebrną Górą. .(489) y,

■■ "Libr
&
9

ptf

f«<R

Kuchy rzepiowÄ 
i lniane

ztąd i z wszystkich stacyi kolejćw żelazny « . > 
poleca jak najtaniejTnwmyst»« »taimenia "jj“ , Wwd

w Sbhwedt.
Na mocy artykułu 22 statutów zaprasza się. niniejszóm członków naszego Towa­

rzystwa na

nadzwyczajne walne zebranie
na dzień 2 marca r. fe.

związku z odbyć się majacem w dniu tym zwyczajnóm walnem zelżaniem w domu 
Towarzystwa w »chwedt celem zmiany artykułów i. 11, 17 ad 7, 25 i 26 statutów.

Scliwedt. dnia 20 stycznia 1870,
15281 fiftada zarządowa.

[419]

|Bg| Dnia 8 lutego 

gg rozpoczyna się II Rlasa 
g król, pruskiej 141 loteryi panstw. 

Do niój sprzedaje i rozsyła losy:
>/, % ’/« % , 

38 tal. 19 tal. 9'/, tal. 4% tal.
> Vl6 ’/«J ’/«<

2% tal. 1’ 3 tal. 20 sgr. 
wszystkie na drukowanych asygnacy- 
ach udziałowych, za awansem po­
cztowym lub przesłaniem pieniędzy 
handel papierów krajowych (321)

I Hassa lleyera
Berlin, Leipziger Strasse 94. 

« Wielkie wygrane, które w prze- 
.biegu ostat. 10 lat padły do mego 

IBB debitu, ogł. do I kl. tej loteryf_

1
grusze, jabłonie i wiśnie st w najlepszych 
gatunkach do nabycia w Dominium 
Kobylopole p. Poznaniem
Zamówienia przesyłać należy do podpisane­
go ogrodnika (407)

Ii. Friedrich.

*) Cena sztuki wraz z przepisem użycia 1 
ggr. u Józefa Bascha, w Poznaniu Ryuek 48.

Nasiona
Haffner Peter,

patentowany właściciel 10 medali honorowych,

£æ

Bsencja na włosy
?zm< cnienia skóry na głowie dośdla wzmt cnienia skóry na głowie doświad 

czona przeciw wypadaniu włosów jest do 
nabycia flak, po 12'/j sgr. u aptekarza Dr. 
¡Mankiewicza. (7440)

otrzymało i poleca w świeżćj i dobrej .jakości
ogrodnictwo artystyczne i handlowe
Wojciecha Krause,

Pozntbń, MraelecSi» ulicst 
A«. 13 14, L406.J

w bliskości fabryki Cegielskiego.

sse u*, 
irze- E 
negog—l
'áSI

Stowarzyszenie miedziorytniczc
dla klasycznych religijnych dzieł mistrzów.

Najnow. oferta szczęścia.
Oryginalne państwowe l«sy 
premiowe wszędzie kupować 
wolno.
Błogosławieństwo Boże 

u Colassa!
Najnowszej znowu wygranemi zna­

cznie pomnożone losowanie kapitałów 
biisko 8 satiiioraów.

Losiswunie gwarantuje [i 
wykonywa sam rząd.
Początek ciągnienia dnia 38 Sty«

czaiła bieżącego roku
Tyl*.© 3 tul. lub 1 tai lub

>/. tal bosztuje Kwar»nt«na- 
ny przez państw« rzeczywi­
sty los oryginalny (nie żaka 
zane promesy) a ze strony państwa 
parnezene »i przesyłkę 
tych rzeczywistyeis _«?«■» g6- 
naliiyeli losów państwo­
wych . za iraasŁowusiótai 
przestaniem piesaięózy lub 
za z«18c»S»ą pocztową na­
wet <So najJalszyeia okolic. 

Ciąg ą się tylko wygrane
Główne wygrane wynoszą:

250 0O0, 200,000,190,000,187,500 
175.000, 170,000, 165 000,
162,500,160 000.155.000 150 000 
100 000, 50,000,40,000, 30.000,
3 razy 25,000, 4 razy 20,000, 4 
razy 15 000 6 razy 12,000, 9 ra­
zy 10 000, 4 razy 8000, 3 razj 
7500 5 razy 6000, 25 razy 5000, 
4000, 23 razy 3750, 29 razy 
3000, 130 razy 2500, 131 razy 
2 00 6 razy 1500.12 razy 1200, 
360 razy 1000, 530 razy 500, 
400 razy 250, 270 razy 200, 
50000 razy 150, 117, 110, 100, 
50. 30.

Żaden los mniej nie 
wygrywa jak 3 tul.
Irndow) wykaz wygra­
nych i
przesyłka wygranych 

’ pieniędzy
odbywa się pod gwarancją państwa 
natyihmiast po ciągnienia ao każde- 
go z udział biorących aikurutnie i

dyskretnie.
Interes mój jest,, jak wiadomo, n j- 

starszy i najszczęśliwszy, : dyż już kil­
ku udział biorącym w tutejszej okolicy 
wypłaciłem najwyższe wygrane: 
300000, 225000, 150000, 125000, 
kilka razy 100000, nie dawno 
wielki los a co dopiero dnia 29 
grudnia już znowu najwyższą 
główną wygraną w Poznaniu

Do zamówienia moich rzeczy- 
wisty ch orjgiualoych losów pań­
stwowych nie potrzeba d!a wy­
gody żadn go listu lecz zlece­
nia można po prostu zapisać 
na asygnacyi pocztowój. Spo­
sób ten jest zarazem daleko 

tańszy niż zaliczka pocztowa (.382
Łaz Sams. Celin 
w Hambnrgii»

kantor główny, dom bankowy i wekslow.

Od dawna już dawała się uczuwać potrzeba posiadania dziel mistrzowskich naj 
sławniejszych malarzy Correggio, Raffaula, Munda, van iycka, Karóla Dolce ltd. w ar­
tystycznie wykonanych miedziorytach.

Dotychczasowe wydanie tych znakomitych religijnych obrazów były albo za dro­
gie alb) do nabycia w złych tylko litografiach, tak źe teraz stowarzyszenie powyższe 
zajmuje się wydaniem sławnych dwunastu obrazów:
1. 3£arya (Niepokalane Poczęcie) wedługj 7. Sykstyńska 23adcnna|wedlug Raf. d Ur-

Murrilla.
2. Neo święta według Correggi-.
3. Karla la belle Jardinióre według 

faela.
4. Chrystus na morzu według Ric. 

thiera.
5. Chrystus na Górze OHwnój według 

Karola Dolce.

Ra

Ri-

6 Chrystus na krzyżu według Van Dyck.

bino.
8. Chrystus nosi krzyż wed. Raf. d’ür- 

buio.
9. Zdjęcie z krzyża wed P. Ęubensa

10. Złożenie do grobu wed. Andrzeja de: 
Parto.

11. Przemienienie Pańskie wed. Raf 
Sauzio.j

12 Komunia święta wed. Leon, da Vinci.
ceuie abonameutowéj 21/, tai. za

Paryż -

13 50 talarów

SO i 13, Pass«ae J«„IIV«»y, 10 i 13—Paryż
Warsztat w Sasgermflńd (Moselle).

Szafy dlo IUmm, całe z żelaza, z jednej sztuki, g ęte, bezpieczne 
od ognia.

Szafy ii« bsląieb, zabezpieczające aż do stopnienia żelaza. 
Kmnbi do budowli, podług systemu Chubb, i Brahma rozmai­

tego gi.tuuku; rysunki i cenniki prze,yłają się f anco. |529J

z prawdziwej gliny trzeciorzędowój (nie zaś z nietrwa­
łego eszlofii diluwialnego), każdy sączek przeszło 12" 
długi, sprzedaje do końca stycznia 1870

tysiąc l’/4“ 2" 3" 6" w świetle
po 5 6 9

prosi o wczesne zamówienia (54)
Fabryką wyrobów ghniauych w Starolęce pod 

S>OKiianie(H.

Br. Pattisona wata przeciw pedogrze
i takowe w wyborowych miedziorytach wyda po taicój 
obraz. Co kwartał wyjdzie jeden ooraz.

t brąz pierwszyj — sztych powabuy — wyszedł już i chętnie gotów jestem prze­
słać takowy do «iM-Jrzenl». — Zamówienia przyjmuję każdego czasu a ®bri»Ky 
przesjłam fr«it(k«. Również przyjmuję zamówienia na nowe pismo Tydzień 
Kraszewskiego a na żądanie nowy egzemplarz na próbę gratis przesyłam Nowe piękne wy­
dania Missale Romanum są po rozmaitych tanich i w bardzo eleganckich oprawach u mnie 
w zapasie, jako też wszystkie dzieła polskiój i niemieckiej mianowicie katolickiej 1 teratury.

najskuteczniejszy środek przeciw pesi»(ĘP®e i peiin,«i4yz.»»i„wi każdego rodzaju, 
j,ko to: bólom twarzy, piersi, g -rdła i zębów, pedogrze w głowie, rękach i kolanach, 
darciu w członkach, bólom w krzyżach i lędźwiai h itd. W paczkach po 8 sgr. i półuacz- 
kach po 5 sgr. u pani A »-alil %% sittUe, ul. Wodna 8/9. ___________[P3-,5(

Fryderyk Ebbecke
(Giinibera księgarnia) 

w Lesznie.

agronomiczne,
W poniećlzifiieli, dnia 31 i>. m, przed południem 

11 godzinie odbędzie się w hotelu Myliusa ¡520]
zgromadzenie celem narady nad środkami, 
przedslęwziąść się mająceml celem reformy 
Ziemstwa.

Właścicieli dóbr W. Ks. Poznańskiego, zajmujących się tą sprawą, 
zaprasza się, aby jak najliczniej w zebraniu tem wzięli udział.

Zctaie

A. Tschuschke, Babin
To w arz y siwo za bczp i cczcii i a

w Schwedt.
Wrdle przepisu artykułu 17 potwierdzonych Najwcżćj Btatutów z dnia 14 wrze­

śnia 1867 zapraszamy członków Towarzystwa na odbyć się mające

dnia 2 marca r. fe. przed południem o 10 
godzinie

domu Towarzystwa w Seliwedt zwyczajne zebranie walne.
Na zebraniu tem toczyć się będą obrady i zapadnie uchwi ła we względzie wzmian 

kowanych w artykule 17 st -.tutów sub 1, 2, 4, 5, 6 i 7 j rzi dmiotów, jako też we wzglę 
dzie wniosków o zmiany planu spraw ola ubezpieczeń od szkód z gradobicia wynikłych 
jako tćż planu dla zabezpieczeń od ognia. 522 i

Zwraca 8’ę zarazem niniejszem uwagę na to. że zebraniu temu walnemu przy 
sługuje według § 9 wzmiankowanego powyżej artykułu 17 prawo stanowienia we względzie 
zwołania nadzwyczajnego zebrania walnego.

Schwedt, dnia 20 stycznia 1870.
Dyrekcya.

Pożyczka premiowa miasta Medyolanu z 1866 r.
tintlzSeiona min Ï50 ÜOO «bilgifeyä ąto 10 franbów, 

gwarantowana we^ystbipnil poeińdłośriantł grutalowenti 
Btałenti 6 b-,lestaient miasta Nie «ly «Sann.

16

TrMissajy metalowe poleca jak naj­
taniej. ti. Hoewn,

[7104]. Nowa ul.
I

Kurcze epileptyczne (wielka chorobę)
leczy li«t4»wnie 8js«ej'al«zy 8e»*i»rzi dla epilepsji doktor O. 
Killlsch w Berlinie, Mittelst;asse 6. — Przeszło stu już uleczonych.

(-264) _________________

ÄW10O«V¿jri“k--V'. <

a

cooio

Ból zębów
wania zębów.
niu u C. Se.

Uleczenie niezawodne przez uîycie
WINA, SYROPU i PIGUŁEK

Z PEPSYPNY I DIASTAZY Pa CHASSA1NG
Te trzy preparatu których smak bardzo przy­

jemny są jedyne jakie zawierają dwa czynniki 
naturalne i niezbędne do trawienia (Pepsynę i 
Diastazę). Akademia medyczna w Paryżu wydała 
O nich sąd i sprawozdanie bardzo przychylne — 
W Paryżu, avenue Victoria, 2; w Warszawie ty skła­
dach materyałówaptecznych PP. Gallego i Spiesśa; 
w Poznaniu w antece Doktora Mankiewicza.

każdego rodzaju, nawet gdy zęby są wypruchniałe i zaraz 
żon--, usuwa natychmiast trwale i bez boleści sławny wy- 

issstyys - i bez potrzeby zakitowania i zaplombo- 
W towarze prawdziwym dostać go można w fi. po 5 i 10 sgr. w Pozna- 
Arndtn. [7498j.

W braku krwi i przy nieczy­
stych sokach

li

Spłata ich zwrotna odbywa się w 55 latach i to do 1881 r. zawsze dnia

marca, 16 czerwca, 16 września i 16 grudnia z nremiami:
fir. 100,000

fr. 50,000, 30,000, 10,000, 1000, 500 itd. itd. 
Każda obligacya spłaca się frank. 10 stąjmnSśj.

Obligacye te, stósowne mianowicie na podarki, małe oszczędności itd. są do 
nabycia u w-zystkich wekslarzy krajowych i zagranicznych a mfO9i«»i?ie w 
Tr»»sbfup«-ie n. M. i te po cenie: [iSj

fr- 1O = tal. 2 2© sgr. = U. 4 4© kr.
= ilfir. 4 wal. austr. w srebrze.

W. Garbary 17.
30 -W

dwadzieścia morgów nasiadłegwiel! 
SOSU. buallilCtl pojedynczejprot 
morgami na sprzedaż tuż nad ż widoty 
rówką z Rogoźna do Wągrówi^y 
wiodącą. ,yśł

Warunki sprzedaży w Dominiuuośc 
Wiatrowie p. Wągrowiec i u b#Blu 
rowego w folwarku w Nałęczyni^0'51 

rządTransport «
30 l

szlachetnych hanowerskich i 
gielskich Bioni nadszedł do

095) Maksa Kraina
Siedmnaście tłustych Wft 

łów na 
chowie r

szcz
ajstws
aiyue

mez
naw
pro-
cyą
któi

sprzedaż w Stempni^ 
Janowiec. (524)lrobi

..  ; raf.
twa 
cięi 
œo;

ma
swe
zdo
ład
byc
cyÂukcya tryków

w Dębowejłęcfeprz
8W(
czt

powiecie br©di.ickto Brzel
źnem wFmsach lacMr
(Briesen), w @ro<le9

SS lutego, w p 
lisdole o
s© tri&é 
Bamboullle
peloéj krwi s: 
wełną cze­

sanką.
Rodowody z Dajidższemi cenami przesyłał 

ędą na życzenie. [8130j /
AdmlralstracjH

C. Hennig.

Teatr polski
w Poznaniu.

We dorek, dnia 25 stycznia
w te itrze latswym

(C
28

poleca dr. JiuiiuKX Hu-tter, członek ces. król lekarskiego wydziału w Wie­
dniu jako najlepszy środek pomocniczy i leczący Hoffa piwo zdrowia z wyskoku 
słodowego, wyrabianego przez liweranta nadwornego Jana Hoffa w Beri nie. 
,,Małe katarowe affekeye1, — powiada - „leczy środek ten gru townie i pręd­
ko. Lecz i ciężko na piersi thoiuący z'ajdą w b m ulgę1 słodowa czekolt- 
dii zdrowia jest najwjborn ejszą zastępczyuią kawy; jrosżpk czekoladowy dla 
ssąrych dzieci s.irogat m pukaraiu macierzyń-kiego; s'od iwe karm-lki piersio­
we najleps zy środek prz ciw kaszlowi, uśmierzając drażni nie. — Br. i«s- 
ł«-i-asila, redaktor an tr, czasop’sma dla pr.kt. medycyny w Wiedniu, nazywa 
te wyroby MiiijzusaSitsnsśtmze-sri z Ktinicyeit «Sy«-telyit.ów nlawtązty- 
Htliicli ł-iBorycSs, teiaS»ycSs i rcBiuiiiWMieKPentów. [.5i8j

Skład główny w Poznaniu u
Rynek 91, skład uboczny u
plac Wilhelmowski 10, u w Wą­
growcu, u 4. Sso(lffórxieieyo w Na^le, u fe'. 
B-,Ot^iins»hna W Bydgoszczy, u Tep-

w Nowymtomyślu i u O. w Śremie.

Epileptyczne karcze (wielką chorobę).
leczy listownie po długolet ich skutkach lekarz specyalny <lla 
epilepsyi dr. med. C?rt>ofeld/w Berlinie, Juh uoisstr. 5. |.530j v

PAPIER WLINSI
Ogromne powodzenie tego śruuka podwozi z jego własności doświadczonych 

sprowadzan a na powderzchnią ciała zapalenia i rozdrażnienia najżywotniejszych wew­
nętrznych części organi'.mu Najznakomitsi lekarze w Paryżu zalecają Papier Wlinsi 
na b.»l«py, gOS’Ç, za|t»ienle ¡Kinrilla, s-ify.iig-KŹasśessłc eastirzy ń od- 
«śeelinwy «!« (bronchites), r«ïïKï«»tyz:s»»y w ięAsś«lach i nerwnełt toio- 
«ir«»wyeh i Ł p.

Jednorazowe lub dwurazowe użycie wystarcza i nie zostawia żadnego śladu prócz 
świerzbienia. ' |62O2.|

Dostać można w Poznaniu w aptece dra Misssbiemipz«; w Krakowie w apte­
ce dra Ti-Lîtai-y.j ńsUicgn, ulica Floryańska; we Lwowie w aptece pp. łffiiHwiasel».

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha wPoznaniu.

EmigrantwGalicî5

Komedya w 3 aktach. ffl
Nastąni dekl-macya pod tytułem: j q,

<«iftie%iio« |g'
Zakończy i8'

Obraz z żywych osób. J
miejsc znacznie z>1 

żona.
Loża zamknięta 4 tal. Miejsce w loży 
piętra 20 sgr. Krzesło w 5 pierwszych i u 
dach 15 sgr., w dalszych 10 sgr. Ból 
5 sgr. Bilety dla uczni gimuazal. 4 

Galerya 2 sgr J

Cena

L5JŚ 
łGoplana,

Z powodu koncertu p. Rubinsteina Zet 
nie w czwartek, nie w piątek. O licz? 
sze przybycie uprasza p>‘

lanąd.

Sala w ©grodzie lutkuyui.
Dziś we wtorek, dnia 25 stycznia

Ittirik-A Usjłiicept i gspzejists«' 
»ilvssis».

(533) JEtttit T/stuber.

Kurespiäflencya Èkspefl
Tow. Pożyczkowe 

Wągrowcu-
Bez ozna zen,a. i^r. Dziennika pop1 

dniego inseratu, teraźniejszego inseratu 
wtórzyć nie możemy.
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